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Królestwo Matki Bożej w młodzieży
W obec godnego największej pochwały zamiaru polskiej 

m łodzieży akademickiej oddania się Matce Najświętszej 
przez specjalny akt ślubowania —  rzucamy nową myśl opinji 
pod rozwagę.

Kościół katolicki, między różnorakiemi tytułami, jakie- 
mi uiczeił Matkę Bożą, pomieścił i pełne czci i  pewności m iło­
sierdzia —  wezwanie Królowej. Tytuł ten tak głęboko w ypły­
wa z istoty stosunku Boskiej Matki do Syna, że w litanji ku 
qzci Najświętszej Paniny zwrot ten powtarza się 12 ra­
zy, a obejmuje zarówinio odwiecznych mieszkańców niebios, 
Aniołowy jak i ziemskich czcicieli Jej Syna Boskiego, Patry- 
archów, Apostołów, Męczenników, W yznawców, Dziewice... 
Dziewice...

W śród  tych tytułów pragnęlibyśmy widzieć i tytuł K rólo­
wej Młodzieży, bo chociaż między męczennikami i wyznaw­
cami nie brak było m łodzianków i panien, nasze czasy 
wymagają takiego tytułu Madei Bożej, który będąc odwiecz­
nym w  swej treści, byłby zastosowany w samem swem 
brzmieniu: Królowa M łodzieży—  do nowych Czasów, wysil-
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wających na pierwsze miejsce zagadnienie młodych, tein- 
hardziej, że czasy te nie sprzyjają im  zgoła.

Już warunki materjalne ich bytu są bardzo trudne. Pra­
cy dla młodych pokoleń niema, a ogólne zubożenie społe­
czeństwa czyni dla wszystkich wrażliwych bardzo ciężkiem 
doświadczaniem—konieczność korzystania z pracy starszych, 
a nadewszystiko nie do zniesienia jest niemożność wyłado­
wania energij żywotnych; niemożność zastosowania nabytej 
w iedzy; zabłyśnięcia talentami i oglądania wyników pracy.

Rodzi się w  tych warunkach w  młodych żal, gorycz^ 
gniew (jakżeż bolesny, bo bezsilny!), a rozpacz i bunt prze­
ciwko starszym, ba! przeciwko życiu samemu i dawcy tego 
życia, Bogu —  są zjawiskiem coraz częstsze in, mimo wszel­
kie, tak pocieszające przejawy religijności młodego pokole­
nia. Tembardziej, że i życie duchowe m łodzieży toczy się 
dziś w  fatalnych warunkach.

W obec opanowania poważnej części inteligencji ze star­
szego pokolenia przez kult rozumu, a dziwnej bierności ka­
tolików z tegoż pokolenia —  w  życiu chrześcijańskich społe­
czeństw panują jeszcze stare pogańskie pojęcia, a dodajmy 
przytem , że świat pogański miał tę przynajmniej wyższość, 
że niezmiennie rzadcy byli w nim wyznawcy materj alizmu 
integralnego, odrzucającego duchowość z je j zawrotnemi, 
ale jakżeż pocieszająceini horyzontami. Dziś (n ie bez w ie l­
kiego współdziała umysłowości żydowskiej) liczni są ci, co 
opierają wszystko. w  człowieku (ciągle jeszcze, mimo całego 
zacofania tego stanowiska) na działaniu sił litylko fizycznych 
i chemicznych, a błąd ma to do siebie, że koniecznie clice 
sobie pozyskać jakmaj więcej zwolenników. Dziś szuka ich 
przedewszystkiem w  młodszem pokoleniu. O duszę tego po­
kolenia toczy się dziś zacięta walka. Łatwo więc w  tych cza­
sach tak ciężkich materjakiie i duchowo, wykoleić się; łat­
w o od chwilowych wątpień i rozpaczy przejść do stanu upad­
ku ducha i załamania się energji...

W ięc  potrzeba, jak  n igdy dotąd, nowego odwołania się 
do pomocy wyższej (obok całego wysiłku osobistego, włożo-
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mego w odradzenie), nowego zogniskowania odwieczni ej treści 
duchowej w nowynn tytule Ma.tki B oże j: „Królowa M łodzieży".

To hasło bowiem  mieści w sobie pojęcie Boga, Na jw yż­
szego Opiekuna i Prawodawcy, a przez odwołainie się do N ie­
go —  czyni je  sikuteozinem;

mieści w sobie i słodkie, głęboko poruszające i tak jesz­
cze bliskie m łodym pojęcie matki i domu rodzinnego;

i mieści pojęcie —  rycerskiej i oddanej, kornej i ochot­
nej —  służby dla swej Królowej Niebieskiej.

Zarazem w  haśle tem marny zogniskowaną wiarę 
w  świat niewidzialny, duchowy i w osobistą odpowiedzialność 
po śmierci, co musi skłonić człowieka do w ielkiego czuwania 
nad sobą za życia;

mamy zasady rodzinnego, osiadłego życia; życia zbio­
rowego, hierarchicznie układającego się pod berłem Królo­
wej, Matki Bożej;

mamy podkreślony obowiązek, podejmowany i speł­
niany w Imię i dla Boskiego Syna Marji.

W  ten sposób to hasło, tak głębokie, tak rozległe, tak 
przystępne, tak proste, jest zarazem  przydatne dla wszystkich 
szukających Prawdy, a gorzko dzisiaj doświadczonych.

Szczególniej, gdy rozważamy je w  dnie Bożego Naro­
dzenia, które są czasem władztwa Matki Bożej.

Oto, Słowo Przedwiecznie się narodziło w  ubóstwie, 
a Dziewica Matka stała się wzorem tych wszystkich matek, 
które skupiają wokół siebie ciepło i słodycz domowego ogni­
ska, które dają przy sobie bezpieczeństwo i spokój; które w y­
dobywają z dusz swych dzieci łunę skruchy i wstydu i po­
zwalają w swych objęciach i u kolan swoich zapomnieć naj­
rychlej o kłamstwach, o upadku, hańbie tego świata.

I w ubóstwie narodlziło się Dziecię, i w  całkowitem za­
niedbaniu i zapoznaniu ze stromy świata, a jednak Tyher- 
jutsz, cesarz rzymski, z całym swym przepychem i władzą 
przeminął bez śladu w otchłani czasów, a dzieło Dzieciątka 
z Betleem trwa coraz pełniejsze, coraz bogatisze, coraz 
śwrfeżsae —  oto pewność, że zawsze zwycięża zasada wyższa.
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Jakaż to bogata w przesłanki analogja m iędzy losem Te­
go. Dzieciątka, które reprezentuje m łodzież ludzką, —  i mię­
dzy losami współczesnej młodzieży... I jakaż płynie z tej 
analogji otucha i dla tych, którzy wierzą w  Niego, i dla tych,, 
którzy dotąd jeszcze szukają uczciwie drogi życia...

Oto wiara, oto nadzieja uskrzydlająca, oto pewność...
W  tej wędrówce do źródeł sił, w  tej żarliwości do od­

budowania tego, co zniekształcone, do wzmocnienia, co sła­
be, do zwycięstwa ostatecznego Plrawdy —  wiarą, nadzieją 
’i pewnością jest Matka Tego, w  Im ię Którego się potykamy, 
i zarazem Matka wszystkich utrapionych i cierpiących,, 
i wszystkich, stojących w  rycerskich szeregach. Jej Syna, 
Ona, Królowa Młodzieży...

Kocha ona miłością najwyższą Boga, Swego Syna, a tą 
miłością objęta jest wszelka miłość ziemska: miłość do ludzi, 
miłość do rodziny, miłość do Ojczyzny...

Tu jesit źródło Królowania Jej nad ludzkością, a szcze­
gólniej nad młodzieżą, bo młodzież bardziej niż sitarsi zdolna 
jest do miłości, do zapału, do o fia ry ; bo młodzież jest bez­
interesowna, jest czysta, jak świtanie dnia, i podatna na w pły­
wy szlachetne: rycerski hufiec Pani srwej, Królowej Mło­
dzieży.

Tu, tu właśnie jest punkt, w którym młodzież najgłęb­
szą swą treścią łączy się ze swą Królową Przedziwną i zaczy­
na Ją rozumieć nie jako zjawisko niebiańskie, ale jako w zór 
ziemskiego życia, jako kierowniczkę kroków codziennych, 
jako osłonę przed rozpaczą i zniechęceniem, Ją, Swoją K ró­
lowe...

Gdzież może być Królestwo, podobne do krainy dusz 
młodzieńczych, owioniętych miłością?

Tam  rodzą się w ielkie pomysły, tam wyrastają emergje 
nie do zwalczenia, tam Prawda odwieczna wyciska znak Ba­
ranka na czołach...

I iktóż z tych, na kim .spoczęła źrenica najmiłościwsza, 
nie wejdzie do tej krainy?...

I któż nie będzie szukał żarliw ie dróg do niej, jeśli choć­
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by zdaleka musnęła jego słuch boska melodja miłości, jaką 
siewają chóry anielskie ku czci Dzieciątka i Jego Matki?...

Narodziło się Ono w Betleem ku poniżeniu największe­
mu i ku chwale najwyższej...

Dzieliła Matka Najświętsza poniżenie, ubóstwo, wę- 
dlrówki, mękę i śmierć Syna, podzieliła i chwałę Jego, przez 
n.a jdoskonalszą miłość. Czyż nie jest to dostatecznym po­
wodem, aby wielbić nieustannie tę Matkę Najwyższą, jako 
Królowe Młodzieży ?

dr. I. Kozielewski.

Dokąd idzie wieś?
Pytanie to bardzo zastanawia z: punktu widzenia kato­

lickiego. Straszliwa nędtea trzyma w ucisku swym wieś pol­
ską. Lud polski jest cierpliwy, jest bezmiernie cierpliwy. 
M yliłby się jednak, fctoby za tą cierpliwością w idział tylko 
bierność. „Lud wsiowy41 ma swoją dynamikę. Chłop reagu­
je na krzywdę powoli, ale gdy się zdecyduje działać —  dzia­
ła z zawiętością i niezmożonym uporem. Bezprzykładne po­
łożenie wsi polskiej ulegnie zm ianie! K iedy? Tirudlno przepo­
wiadać. To  pewna, że gdy la wielka masa, jaką stanowi 
warstwa włościańska, skrystalizuje swoje własne oblicze ide­
owe, skonsoliduje się we własnej odrębności organizacyjnej, 
.skupi w poczuciu wielkiej swej mocy i krzepikości —  może 
zgotować Polsce, krajow i rolniczemu, w ielk ie niespodzianki.

W ieś się budzi, budzi się w  niej świadomość znaczenia 
dla życia polskiego. Budzi się poczucie osobistej godności 
u chłopa polskiego, jako świadomego obywatela państwa, 
budzi się poczucie samodzielności.

Dążności te rozw ijają się w  coraz bardziej przybiera­
jący na sile ruch ideowy młodo wiejski, zwany przez niektó­
rych „agraryzme,m“ .



S ir . 6. P R O  C H R I S T  O Nr. 12;

O chłopa polskiego toczy się dziś walka, walka o jego. 
duiszę, zwłaszcza o duszę młodego pokolenia.

Z pośród organizacyj pracujących na wsi, z nią bezpo­
średnio związanych, należy wspomnieć o Centralnym Zw iąz­
ku Młodej Wisi-, Związku Młodzieży Ludowej, zwanej inaczej 
Zielone gromady, Związku Strzeleckim wreszcie o Związku 
M łodzieży W iejsk iej Rzeczypospolitej Polskiej „W ic i“ .

Ze względu, na ideologję zwracamy uwagę na dwie orga­
nizacje iniajhardziej typowe i najgłówniejsze: Centralny
Związek Młodej W si i Związek Młodzieży W iejsk iej R. P., 
„W ic i44. 3)

Pierwsza organizacja —  jest jedną z najstarszych na 
teranie wsi, bo istnieje już od r. 1919. Do niedawna no­
siła ona nazwę: „Centralny Związek M łodzieży W iejsk iej
„S iew 44.

Jak przedstawia się strona ideologiczna tej organizacji? 
Chodzi tu nam przedewszystkiem o stronę religijno - mo­
ralną.

Teoretycznie organizacja ta odnosi się pozytywnie do 
zagadnień religijno - moralnych. W  swych „wskazaniach 
ideowych41 tak ujmuje swój do nich stosunek:

„Ruch m łodow ie jsk i odnosi się do R e lig ji Chrześcijańsk iej z g łębo­
kim  szacunkiem , uw ażając, że w ia ra  w  życiu  każdego Zw iązkow ca odgry­
wa pow ażną rolę, w ychodząc zaś z założenia, że w yznan ie  re lig ijn e  jest 

sprawą w ew nętrzną jednostki, zw iązaną z je j sum ieniem , ruch m ło d o w ie j­
ski pozostaw ia  swym  członkom  w  tym  zakresie swobodę wyboru , b yleby 
ty lko  to w yzn an ie  b y ło  oparte na zasadach Nauki Chrystusa, p rzeciw sta­
w ia  się zaś z  całą stanowczością rozpow szechn ian iu  na teren ie Zw iązku  
zasad b ezw yznan iow ych  oraz p row adzen iu  dyskusyj na tem aty p raw d  

r. 1933).

„G rom ada w ie jska  w inna się k ierow ać  zasadam i E tyk i C hrześcijań­
skiej, jak o  najw łaśc iw ie j norm u jące j stosunki i p ożyc ie  m iedzy  lu dźm i ' 1

1933).

Na terenie M ałopolsk i W sch. d zia ła  prąd w ic io w y  w  ram ach, 

„Z n ic za ", —  o rgan izac ji o form ach spółdzieln i.
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Z ty/ch założeń programowych jasno widać, że, ideologi­
cznie stojąc przy zasadach etyki chrześcijańskiej, nie precyzu­
ją jej oni jednak bliżej. W iem y przecież, jak w ielkie są różni­
ce etyczne między wyznaniami chrzęścijańskiemi. Z drugiej 
strony zaznaczają, że traktują wyznanie religijne za rzecz zu­
pełnie prywatną, za „sprawę wewnętrzną jednostki, związaną 
z je j sumieniem44. Regulamin dla Kół tę samą zasadę po­
twierdza: „Każdy członek obowiązuje się: a) postępować
zgodnie z  wymaganiami etyki chrześcijańskiej...44 i znów nie 
sprecyzowano co rozumie się pod nazwą etyki chrześcijań­
skiej.

Pozytywnemu w  teorji stosunkowi do religji daje wy­
raz prezes tej organizacji p. St. Gierat na łamach pisma orga­
nizacyjnego p. t. „S iew  Młodej W si44. W  Nr. 15 tego pisma (r. 
1935, stir. 378), porusza on zagadnienie: Gzem jest dla nas 
religja. .Test ona czemś —  według p. Gierata —  pow iedział­
bym ztewmętrznem. Lud potrzebuje relig ji, bo „nie mogąc ro­
zumowo rozwiązać przyczyny nieszczęść (np. żyw iołowych) 
ani też ich uniknąć, szukają ludzie wsi pomocy, opieki i po­
krzepienia w  religji.44 Staje na stanowisku współpracy ko­
ścioła z państwem, za dodatnią sprawę uważając konkor­
daty, „łatw iej bowiem rządowi dogadać się z jediną naczelną 
władzą kościelną, aniżeli z, każdym biskupem, księdzem, pa­
storem czy popem44 (tam że).

Założenia te są jednak tylko taktyczną osłoną, konieczną 
zc względu na głęboko religijną psychikę naszego ludu. K ie­
rownicy ruchu odsłaniają swą maskę dopiero przy stosowa­
niu w  praktyce zasady71, że „giromada wiejlska winlna się k ie­
rować zasadami etyki chrześcijańskiej“ . W  swyich publika­
cjach na łamach prasy organizacyjnej występuje Związek w y­
raźnie przeciw księżom, odmawia duchowieństwu wszelkiej 
roli w  tworzeniu oblicza ideowego młodej wsi (por. Siew 
Młodej W si Nr. 13 —  r. 1935, str. 194 i 5) ha, nawet uważa je 
za jediną z przeszkód (tamże Nr. 15, str. 227).

W  ostatnich czasach Związek występuje coraz wyraź­
niej przeciw Akcji Katolickiej, zwłaszcza młodizieżowej, uwa­
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żając A. K. za „wyprawy na samodzielność duszy m łodzieży11. 
Krucjata Eucharystyczna —  dio niej odnosi się to określe­
nie —  to „przedszkola, które mają za zadanie wychowanie 
kadr przyszłych członków, uświadomionych w  ciemnocie 
(sic! 21) ślepego podporządkowania się“ . Stosunek zaś do 
Kat. Stów. Młodzieży —  jest konsekwencją wypowiedzianego 
poglądu na Krucjatę.

„Przykrą sprawą, piszą dalej w „S iew ie11, jest to, że dla 
osiągnięcia tego celu używa się haseł religijnych i argumen­
tów o zbawieniu duszy, a nie nazywa się rzeczy po  imieniu. 
U dzieci łatwo to osiągnąć, gdyż jeszcze mac nie rozumieją, 
nie widzą granicy między religją a usiłowaniem stworzenia 
świeckiej organizacji społecznej, której będą przewodzić 
księża. Nasz stosunek jest jasny —  uważam y katolickie sto­
warzyszenia ze w&zelikiemi przybudówkami za kierunek 
szkodliwy dla kształtowania się świadomego i niezależnego 
ruchu wiejskiego, a metody urabiania nieświadowych pod 
płaszczykiem religji, za niewychowaiwcze41 (S iew  Młodej W si 
r. 1935, Nr. 40, str. 836).

Nareszcie jasne stanowisko!
Ten negatywny stosunek do prac katolickich m łodzie­

ży, do prac Akcji Katolickiej, występuje w  piśmie Związku 
dla przodowników' p. t. „Przodownik w iejsk i11, gdzie wyraźnie 
o Akcji Katolickiej mówi się, że za nią kryje  się obóz zacofa­
nia społecznego, ws lecznictwa duchowego, moralnego i t. p. 
(Nr. 5 —  1935).

Takie jest istotne oblicze ideowo - religijne Związku!
Jeżeli o C. Z. M. W . można było powiedzieć, że stosu­

nek jego do re lig ji chrześcijańskiej w feorji jest pozytywny, 
to bynajmniej nie można tego powiedzieć o Związku Mło­
dzieży W iejsk iej R. P. „W ic i11.

Na gruncie ideowym  stoi on już w  siwych założeniach 
programowych na stanowisku wybitnie antiychrześcijań- 
skiem. Czem jest dla tych panów religją? T o  „siły' wewnętrz­
ne, uzewnętrzniające się w  stanach duchowych, które nazy­
wamy tęsknotami ku czemuś nieznanemu“ —  to pewien mi-
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stycyam mas ludowych, przejaw iający się „w  form ie religij, 
z ich systemami rozwiązań tajemnych celów praw ducha,
przyrody44 (por. J. N ieck o  Pamiętnik kursu—konferencji
społeczno - ideowej Związku Młodzieży W iejsk iej R. P. —  
„W ic i44 odbytej 2 —  10 lipea 1933 >r. w  Kępie Celej owskiej na 
Powiślu Gairwolińskiem — str. 5).

Gzeim jest chrzęścij aństwo ? To dalszy ciąg kultury 
egipsko - grecko - rzymskiej. W edług p. Niecki nie mniej 
pogański jest cbrześcijanizm od  poganizmu świiata antyczi- 
nego.

., Na miejsce synów boskich —  faraopów zjaw ili się święci i nie­
omylni papieże rzymscy z kastą kapłańską odgórnie normującą przejawy mi-' 
styzmu w masach ludowych. Na mistyzmie mas ludowych oparty został ca­
ły system religijny chrześcijański, w postawie swej nie różniący się od syste­
mów pogańskich w starożytności. Uproszczono w  systemie religijnym  cel 
żywota na ziemi, stwarzając raj i piekło, oraz recepty, jak postępować, 
ażeby uniknąć piekła. Podobnie jak w świecie antycznym na uwięzi zna­
lazły się siły wewnętrzne człowieka, bez możliwości rozwoju wewnętrznego 
podobnie jak  i systemy antyczne z góry określały form y i sposoby jedno­
stkowego i społecznego bytowania na ziemi. 1 znowu w  długich stuleciach 
chrześcijaństwa z łatwością możemy zaobserwować różnorodne prądy 
społeczno-polityczne i form y ustrojowe nie mniej jednak istota pozostaje 
ta sama.

Czy to okres władzy duchowej i świeckiej papieży —  czyli tak zwane 
Królestwo Boże na ziemi —  czy monarchje chrześcijańskie —  zawsze zau­
ważymy wspólny mianownik: odgórne zbawienie mas ludowych po przez 
niewolenie dla celów masom nieznanych. I podobnie jak w  świecie antycz­
nym, tak i w chrześcijaństwie —  kasta kapłańska gruntując swą władzę du­
chową w mistyzmie ludowym, uświęcała monarchów —  jako pomazańców 
bożych do sprawowania władzy świeckiej nad masami zniewolonemi. Kasta 
kapłańska świata chrześcijańskiego dla celów społeczno - ustrojowych me 
zawahała się nawet Jezusa Chrystusa mianować jako Króla Królów, uświę­
cającego do władzy świeckiej na ziemi nowoczesnych faraonów, za pośre­
dnictwem swego namiestnika —  za życia już świętego i nieomylnego" 
(dz. cyt. str. 8 —  9).

Oto pogląd panów w iciowców na chrześcijaństwo, na 
jego istotną rolę w  życiu narodów. N ie trzeba tego komen­
tować. Mówi to samo za siebie.

• Nie będę tu podawał innych „kw iatków44 ideologicz­
nych lej organizacji. Zanadto długo trzeb aby o tem pisać.
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Stwierdzić tyllko możemy fakt amtyclirześcijańsikiego eharak- 
temi tej organizacji. Konsekwencją tego stanowiska ideowego 
„W i.ci“  jeisl i stosunek do Kościoła Katolickiego, duchowień­
stwa i t. p. Na mliejisice chrześcijaństwa propaguje ta organi­
zacja pogandzm słowiański: „Nawrót do ziemi —  do przyro­
dy, je j praw —  do świętości chleiba bezkrwawego —  do tego 
zdtołina może być tylko Słowiańszczyzna“  —  upaja się p. 
Niecko (cyt. pamiętnik str. 20).

Jeżeli chodzi o poglądy moralne, „W ic i“ propagowa­
ły  świadome macierzyństwo i ojcostwo, wolną miłość, usu­
nięcie re lig ji ze szkoły i t. p. hasła bolszewickie...

Tak przedstawiałby się stosunek do katolicyzmu tych 
najhardziej wpływowych organizacją młodo - wiejskich.

F.akl, że organizacje te rozw ija ją energiczną działalność 
w  zakresie podnoszenia kultury materjalnej wsi (zwt. w spół- 
dzielnliach) —  czyni je tem miehezpieczniejSzumi. Tem i bo­
w iem  środkami organizacje pozyskują sobie zaufanie lud­
ności —  skłonnej z samej wdzięczności udzielać im  kredytu 
i w  dziedzinie religijno - moralnej.

Tym  mętnym nurtom życia wiejskiego idlzie wpoprzek 
przedewszystkiem Akoja Katolicka, wnosząc w  nie już nie- 
tylko kulturę materjalmą, ale budząc i ugruntowując w ie l­
kie siły moralne ludiu polskiego. Z pełnem umiłowaniem swej 
ojcowizny członkowie A. K., synowie wsi polskiej, podejmują 
swe prace.

Katolickie organizacje m łodzieży (Kat. Slow. Młodz. 
Męskiej i Żeńskiej) na terenie wsi przodują. Przodują, bo 
skupiają największą ilość m łodzieży w iejskiej, przodują w 
dziedzinie oświaty i kultury. Nie chcę podawać cyfr, które 
mogą być już przestarzałe —  ostatnie sprawozdanie dotyczy 
r. 1934—do tej pory w iele się zmieniło ma korzyść. Wspomnę 
tylko, że Akcja Kat. od 8 lat dlzierży prym  w dziedzinie przy­
sposobienia rolniczego, jedno z pierwszych miejsc w dziedzi­
nie przysposobienia fizycznego, nie mówiąc już o dorobku



kulturalno - oświatowym, jakim  nie może się poszczycić 
żadna inna organizacja m łodzieżowa w Polsce,

A le czy ta dziś tak szeroka i pełna rozmachu działal­
ność Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży ma już korzenie, 
które pozwolą je j sprostać stale rosnącemu naporowi pogań­
skiej kontrakcji „ruchu wsiowego41?! Czy Kościół może pa­
trzeć spokojnie w  przyszłość wsi?

Przebiegły, staranny, metodyczny, na pisychikę Ludiu do­
brze obliczony, samodzielny ruch „agrarystyczny“  —  jest od 
dawnej, powierzchownej i niesystematycznej agitacji ludow­
cowej dużo groźniejszy.

W ym aga od Kościoła nowych, głębszych i sprawniej­
szych metod apostolstwa wiejskiego.

„ Obserwator“ .

Zagadnienie moralności w sztuce
K. Irzykowski, omawiając w  „P ion ie44 studjum literackie 

prof. K. Górskiego o Mauniachi, z uznaniem podkreśla fakt, 
że w  piśmiennictwie franiouskiem porusza się i dyskutuje za- 
gamuenie moralności w  literaturze, odpowiedzialności pisarza 
za dzieło. Poważnej problematyce społecznego znaczenia 
twórczości artystycznej we Francji przeciwstawia zaścianko­
we ambicje literatów polskich, „Oni (t. j. Francuzi) —  po­
wiada —  zastanawiają się nad tem, czy aby czytelnik, czyta­
jąc opis grzechu, nie poniesie szwanku na duszy; gdy u nas 
masz pisarz wyskakuje ze skóry, aby grzech najponętniej, 
najkolorow iej przedstawić, aby za wszelką cenę i przede- 
wszystkiem wykazać swój talent, roztaraaować, się w  przy­
szłej Historii literatury tłustym drukiem44. Uwagi niewątpli-

!') Cytujemy dosłow n ie wg. te rn iin o log ji p. Irzykow sk iego .
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wie słuszne, acz przesadzone, bo iiiedopmszczające żadnycli 
wyjątków, inie mówiąc już o tem, że przenoszenie zaintereso­
wań Mauriac‘a na ogół literatów francuskich napewno nie 
jest trafne. Ale, jak  się rzekło, uwagi, ogólne wziąwszy, 
słuszne, bo mówiąc słowami Mauriac‘a „literatura pełna jest 
trędowatych, którzjr stają na skrzyżowaniu ulic i wołają: 
„Patrzcie, jaki wspaniały wrzód1!" —  tak jest w  Polsce, a w i­
docznie i we Francji.

Jeśli jednak idzie o wagę problematyki literackiej, 
to i u nas odzywają się głosy, których pominąć nie można, 
jak nip. artykuł p. M. Dąbrowskiej w kwartalniku „Marchołt" 
(nr. 4 —  lipiec b. r.) na temat „Zaw ód literacki, jako służba 
społeczna", którego pełne rozwagi myśli świadczą, że autor­
ka głęboko wniknęła w  zagadnienie społecznej doniosłości 
literatury i je j moralną wartość. Mimo, że stanowisko, jakie 
zajęła p. Dąbrowska, nie jest ex o ffic io  katolickie, zbliża się 
jedlniak do niego tem, że nie stwarza sztucznego rozdziału 
m iędzy literaturą a moralnością, z któregoby wynikało, że 
twórczość literacka jest całkowicie niezależna od prawideł 
moralnych, że im ulęgać nie potrzebuje i może je lekcewa­
żyć.

P. M. Dąbrowska, przytaczając słowa Conrada, że 
„sztuka jesit to wysiłek ducha, dążący dfo wymierzenia naj­
wyższej sprawiedliwości widzialnemu światu przez wydoby­
cie na jaw  prawdy wielorakiej i jedynej —  ukrytej pod 
wszelkiemu pozorami", * ) bardzo słusznie zauważa, że jedną 
z głównych cech twórczości artystycznej jest, że artysta 
w  chaos, nazywany życiem, wnosi ład i porządek innego, 
wyższego, wiekuistego rodzaju. Ujmując następnie rzecz od 
strony odbiorcy dzieła, dodaje, że poznaniu artystycznemu 
towarzyszy wzmożone poczucie wartości życia i pogłębienie 
naszego stosunku do wszelkich przejaw ów  bytu, zarówno 
■dobrych, jak i złych. W reszcie stwierdza —  i to specjalnie

*) Pa trz  określen ie celu dzia ła lności p isarza kato lick iego , podane przez 
M auriaca. Rec. na str. 39.
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podkreślić n a le ży  że odnajdując braki fosrany artystycz­
nej, wykrywamy w nich ostatecznie jakieś braki w- postawie 
moralnej autora, bo piękno bez prawdy i ctobra przestaje 
być pięknem, zatraca swoją istotę. Stąd prosty wniosek, że 
rzeczą podstawową dla twórczości jest osobowość pisarza, 
gdyż obok sprawności artystycznej o wartości dzieła stanowi 
stopień poczucia powinności wobec ideału moralnego.

Ten właśnie punkt ostatni zbliża p. Dąbrowską do sta­
nowiska pisarzy i krytyków katolickich, którzy twierdzą, że 
niema problemu powieści katolickiej, jest natomiast 
problem katolickiego powieści opis arza (Du Bos). Krytyka 
katolicka, właśnie ze względu na twórcę, uznaje ingerencję 
moralności w  dziedzinę sztuki. F ilozo f ja  moralna określa, 
że w skład porządku moralnego wchodzą wszystkie świado­
me i wolne czyny ludzkie; artysta i jego czynności z tego po­
rządku usunięte być nie mogą, bo, jak proces tworzenia do­
wodzi, każde działanie, mające na celu dzieło sztuki, jest 
pełnowartościową czynnością człowieka, działającego świa­
domie i z wolną wolą. W yjątkow e stanowisko artysty wśród 
pospolitych „zjadaczy chleba" nie czyni go w mniejszej mie­
rze człowiekiem ; jako człow iek ma te same cele, co inni lu­
dzie, zawierające się w  nieustannym rozwoju i postępie du­
chowymi. Sztuka więc nie może być dla niego celem, które­
mu wszystko należy podporządkować —  ma być tylko środ­
kiem, z pomocą którego stara się on rozwinąć coraz to 
wszechstronniej swoją indywidualność. W  przeciwnym ra­
zie sztuka zatracałaby swoją celowość, stałaby się okazją do 
bałwochwalstwa wobec płodów własnego ducha, do samo­
lubnego zamknięcia się w  sobie i w końcu uniemożliwiałaby 
rozwój duchowy.

.Należy pamiętać, że ciągle mówimy o artyście, nie 
o dziele sztuki. Krytyce katolickiej nie chodzi o narzucanie 
tematów, o cenzurę treści; odrzuca ona stanowczo wszelką 
tendencję (w  znaczeniu propagandy), uważając ją  za nie­
zgodną z postulatem piękna. Ze względu na przedimiot, 
sztuka jest wolna i nieskrępowana ni czem ; ze względu na



podmiot podlega powszechnym regułom moralnym. Kryty­
ka katolicka, jako jedyne i naczelne prawo estetyki wysu­
wa prawo życia d/uchowego: Arna et fac, ąuod vis —  Kochaj 
i czyń, co chcesz. Dla artysty o uporządkowaniem życiu du- 
chowem, każdy przedmiot jest dozwolony, jeśli wobec nie­
go artysta zajął odpowiednią postawą. Chodzi —  jak mówi 
Conrad w  wyżej cytowanem zdaniu —  o wymierzenie spra­
wiedliwości: w ięc grzech, występek i brud nikomu nie jest 
zabroniony, jako przedm iot sztuki, jeśli jako grzech, wystę­
pek i brud są przedstawione. Natomiast naruszają porządek 
tnorainy, gdy są podanie, jako dobro, piękno. I tu jest druga 
zbieżność m iędzy poglądami p. M. Dąbrowskiej, a s ta nowi- 
Skiam krytyki katolickiej, bo takie przedstawienie sprawy 
zgodnie -uważają, jako uwłaczające pięknu, a odpowiedzial­
ność za to składają na twórcę.

Wszystko, co się wyżej powiedziało, nie daje prawa 
miernotom artystycznym, ożywionym duchem apostolskim, 
choćby najbardziej szczerymi, podawania dlzieł przez nie po­
pełnianych, ' wzór sztuki chrześcijańskiej, katolickiej. 
N ie —• uwagi dniejszie skierowane są tylko do natur praw­
dziwie artyst cznymh dla wskazania, jak trudna i odpowie­
dzialna jest rola twórcy. Mówi o lam w  swem kap i tal nem 
dziele .i. Maritain (L ‘art et scholastiąue):

„Ne dites pas que 1‘art chretion est impossible. Dites 
ąuhl est difficile, doublement d ifficile  ou plutót d ifficile  au 
carre parce qu‘il eist d iffic ile  dfótre um arti-ste et tres d iff i­
cile d‘etre u u chretion et parce que la d ifficu lłe  tolale m‘est 
pas simplement la somme, inais le pr o diuk de ces deux diffi- 
cuMes multipliees 1‘une a 1‘auitre: car il s‘agit de mettre
en paix deux ahsołus.

Si vous voulez faire m e  oeuwre chretieiine sovez dhre- 
tien et cherchez a faire oeuvne belle o u p a ss er a votre ooeur; 
ae cherchez pas a „fa ire  chretien“ . (112 —  113).

N ik t mocniej, niż krytyka katolicka, nie podkreśla, że 
« ie  wolno utożsamiać dobroci moralnej z wartością estetycz­
ną; ale nikit mocniej nie twierdzi, że nie,słuszne jest przeciw­
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stawianie sobie tydh wartości lub, co gorsza, normą moralną 
czynienie praw ideł estetycznych. Dla nas nie do prlzyjęcia jest 
zdanie W ilde ‘a, że niema książek dbbrych lub złych, że są 
tylko książki dobrze l u b  źle napisane. Zbyt ono upraszcza 
sprawę, ho jasne jest, że są dzieła dobrze napisane, a złe 
w całem tego słowa znaczeniu. Złe, o ile stwarzają sposob­
ność do grzechu, lub ten grzech poprostu wywołują. Że tak 
jest, niech świadczy przykład*), podany w  książce p. Marji 
Kępińskiej p. t. „Świadome macierzyństwo44. Przypomina 
ona zdarzenie z życia literackiego Francji: mianowicie, zgub­
ny wpływ książek A. Dumasa (syna). Opiekująca się upad­
łem]' dziewczętami magdalenka, siostra Teresa Chrupin, mo­
gła osobiście stwierdzić, że wiele z mich znalazło się na bez­
drożach moralnych wskutek lektury książek Dumasa.

Uznać trzeba szlachetność Dumasa, że od dzieła na­
prawy sic nie uchylił, gdy się do niego owa siostra o pomoc 
zwmetła. Nietylko czynnie pomógł, ale i innych pisarzy 
przykładem] i zachętą pociągnął, do winy siię całkowicie przy­
znając. W yznanie takie złożył ma kartach swe książki p. t. 
„Les Madeleiines Repemties Refuge Sainte Ann* .

Tirudlno o jaskrawszy i bardziej pirzeikom wująey do­
wód, że o wartości dzieła decyduje postawa moralna autora, 
boć zło przedstawione w  ponętnej formie, lub choćby tylko 
traktowane obojętnie dowodzi stępienia zmysłu moralnego 
pisarza.

Powtarzamy za Maritainem , że nie o to chodzi, czy 
pisarzowi wolno czy nie wolno odtwarzać jakąś postać 
zła; chodzi o to, na jakim  poziomie stoi sam artysta w  chwili, 
gdy zło odtwarza; czytelnik niewątpliwie odczuje intencje, 
jakie kierują pisarzem; w wypadku okazania prtzez niego 
wrażliwości moralnej nigdy się przezeń nie zgorszy. Oczy­
wiście, mówim y o odbiorcy n o r m a l n y m ,  zdrowym, bo zawsze

*) O pow iadan ia  pow yższego  nie p rzytaczam y dlatego, byśm y dziedzinę 
„m o ra ln ego " lub „n iem ora ln ego " ogran icza li do spraw  seksualnych. K a ż­

dy jednak przyzna, że w ym ow a  tego p rzyk ład a  jest nader p rzkonyw u jąca .



możliwe, szkodliwe reakcje ludzi wewnętrznie wykole­
jonych pisarz przyjm ować odpowiedzialności nie może.

Niemniej jednak wydaje się, że z uwag powyższych ja ­
sno wynika cecha zasadnicza katolickiej postawy wobec 
twórczości artystycznej: podkreślenie faktu, że artystę, jak 
każdego innego człowieka, obowiązują prawa moralne, dla 
artysty - katolika bardziej jasne i konkretne niż dla innych.

Jan Archita.

N ie  pomnę. . .
Czasem przed memi,
Bielmem zaszłemi

Oczyma —

Archanioł Boży 
Księgę otworzy

1 trzyma...

/ czytam słowo,
Przedziwną mową 

Pisane —

Tajemne, wieszcze,
N ikom u jeszcze

Nieznane...

A szczęście w treści 
Księgi się mieści

Ogromne —

Lecz gdy Duch Boży 
Tę księgę złoży —

Zapomnę...
M. Szczerba - Didkowski.



Poezja religijna
W ierszy na tematy religijne w  literaturze naszej jest du­

żo, bardzo dużo—  pisze je prawie każdy poeta, gdyż religja 
zajmuje w  duszy i w  życiu tyle miejsca, iż nie sposób przejść 
obok niej obojętnie i, nie zahaczyć o tematy, jakie ona każ­
demu myślącemu i czującemu człow iekowi nasuwa. Ale 
nie wszystko, co, my zwykle nazywamy „poezją religijną", jest 
naprawdę religijną  poezją. Cały ten obszerny dział twór­
czości możemy rozbić na trzy grupy:

1) W ierszo stylizowane religijnie. To znaczy takie, 
w  których motywy i słownictwo, zaczerpnięte z dziedziny re­
ligijnej, są ityllko ornamentacją. W iersze le są tylko z pozoru 
wierszami religljnem il Typowym  tego przykładem jest, prze- 
cudowny literacko, znany utwór Kazim ierza Tetm ajera:

Na Anioł Pański biją dzwony,
Niech będzie Marga pozdrowiona,
Niech będzie Chrystus pozdrowiony...

Na An ioł Pański biją dzwony,
W  niebiosach kędyś głos ich kona...

Ten refren, powtarzający się w  utworze kilkakrotnie, 
nadaje miu pozornie charakter wiersza religijnego. Tymcza­
sem za  refrenem  idą strofy, w  których coraz smętniej, coraz 
beznadziejniej przemawiają typoiwo tetm ajerowskie: melan­
cholia i zniechęcenie. A  to wszystko przeplatane nastrojo­
wym refrenem : „Na Anioł Pański hi ją dzwony..." W iersz to 
nietylko nie religijny, ale eona jurniej areldgijny, jeżeli już 
nie wprost niiereligijny, niechrześcijański. Dziw ię się, iż go 
się tak często, bezmyślnie, na różnych akademjach katolickich 
deklamuje.

Do tej grupy należą też wiersze, posługujące się tak 
modną idziś u poetów symboliką chrześcijańską, —  nietylko 
posługujące się, atle wprost nadużywające je j dla celów wcałe 
nie religijnych. U niektórych poetów współczesnych to nad­
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używanie słów drogich sercu chrześcijańskiemu robi nieraz 
wrażenie prawie blużnierstwa.

Otóż tę grupę w ierszy —  m imo zewnętrznych nieraz po­
zorów —  stanowczo wyłączyć należy z pod miana poezji reli­
gijnej.

2) Drugą grupę stanowią wiersze na lematy religijne. 
Poeta obiera sobie m otyw re ligijny poproś tu jako motyw 
literacki —  tak samo dobry, jak : piękny obrazek przyrody, 
emocjonujący fakt historyczny, czy jakieś przeżycie erotycz­
ne. Objaśnijmy to na przykładzie. Napisała Konopnicka 
cykl utworów z wrażeń włoskich. Są wśród nich liryczne 
perełki o Madonnach renesansowych, ale są i o posągach 
z m itologji greckiej. Jeden i drugi temat traktuje poetka tyl­
ko jako poetka —  po literacku. Czyż zatem najcudniejszy 
nawet z tych wierszy o Matce Bożej nazwać możemy „w ier­
szem religijnym " ? Nie. To są wiersze na tematy religijne. 
I większość naszej szablonowo i ryczałtowo t. zw. poezji re­
ligijnej takie właśnie utwory stanowią.

3) Poezją religijną nazwę dopiero ten utwór, w  którym 
znajduję prawdziwe przeżycia religijnie, gdzie twórca odsła­
nia swoje najgłębsze tajniki duchowe, gdzie się poeta wypo­
wiada, .a nie tworzy. Nazwę je  poezją religijną, choćby nawet 
poeta czasem się i „w adził" z Bogiem (jak  Kasprowicz), lub 
„zm agał s ię" z  Bogiem (jak  W ojciech  Bąk) — o ile to wszyst­
ko szczerze !i z potrzeby duchowej wyrosło.

Ks. Franciszek Btotnicki.

O czem mówią i co piszą ?
N IE G R Z E C ZN E  STARSZE  DZIECI...

Różne są clzieci. Jedne miłe, uśmiechnięte, zadowolo­
ne, inne znowu smutne, zgorzkniałe, naburmuszone, zabaw­
nie., krotochwilnie i śmieszne.

Znałem takiego bobasa, któremu zdawało się, że jest 
Napoleonem. W ym agał od rodziców posłuszeństwa, krzy­



czał, turpał nogami, pienił się i przemawiał do wszystkich 
zgóry. Taki był nieznośny chłopiec.

Niejeden do późnych lat pozostaje takim nieznośnym 
chłopcem.

Ot, lilp. ci z Z. P. M. D.1). Mam przed' sobą ich elemen­
tarz i de owy, gdzie różne old boy‘e burzą świat od podstaw. 
Kamienia, znaczy się, na kamieniu kochane Napoleony nie 
zostawił}'. Ruiny i zgliszcza, na iktórycli ma stanąć huxlev- 
owski — „nowy wspaniały świat".

W  świecie tym wszystko bez bólu, bez łez, bez, trudu 
się odbywa. Istna sielanka albo zegarek. Dziś jest źle, 
a wtedy będzie dobrze. I sprawa załatwiona.

A  dlaczego dziś jest źle? Bo kochane dzieci, jak  to 
w  s w o j e j  deklaracji piszą, nie zdążyły „psychiki przebudo­
wać". Przebudowujcie tedy w  porządku, ale rozsądnie, ce­
lowo, bo z tem u was, go rze j! Trzeba przedewszystkiem my­
śleć z sensem, to najważniejsze; trudne, ale ważne choć nie 
dlla wszystkich dostępne.

Nie powtarzać bezkrytycznie masońskich komunałów 
z przed1 stu lat i nie pisioczyć na klerykalizm, a księżom nie 
przypisywać tego, co z własnej wynika głupoty. Rozsądniej, 
rozsądniej, bo to, co wypisujecie w  swojej deklaracji, to jest 
słabe, ubożuchne i ogromnie przestarzałe. Czytamy tam:

„Antyklerykalizm  nasz jest formą obrony przeciw politycznym dą­
żeniom kościoła, a uciekamy się do niego, by przezwyciężyć tych, którzy 
hamują nasze tendencje postępowe. Antyklerykalizm  nie jest dla nas ce­
lem samym w sobie, lecz walką prowadzoną o urzeczywistnienie postulatów 
przebudowy z przeciwnikiem, który nie wykazuje w tym kierunku żadnego 
zrozumienia".

Anityklerykalizm ich „jest form ą obrony", bo Kościół 
rzekomo hamuje „tenldenicje postępowe".

Ciekawe, co?! Kościół od! chwili swego powstania kroczył 
konsekwentnie i wytrwale naprzód, przebudowywał psychi­
kę dzikusów, wskazując je j właściwą linję rozwojową, prze­
gryw ał dusze pierwotne i uspołeczniał je, przystosowywał

J; Związek Polskiej Młodzieży Demokratycznej.



do życia zbiorowego, Kościół prowadził i prowadzi ludzi 
wciąż do ideału życia Chrystusowego; za nim szedł i  idzie 
ku postępowi świat ludziki, a intelektualne dlzikusy mówią 
o hamowaniu postępu! Gdybyż tylko wiedzy, ależ i wstydu 
trzeba mieć trochę!..

Kto śmie zaprzeczyć, nawet z pośród uczciwszych tych 
starszych bobasów, że w  tem zbliżaniu się do ideału Chrystusa 
tkwi prawdziwy postęp? To trzeba pojąć, a wówczas nie bę­
dzie się pisało głupstw o tem, że Kościół stoi na przeszkodzie 
postępowi, że nie ma zrozumienia dla tego, co niesie nowe 
wartości, zbliżające nas do lepszego uchwycenia prawdy.

Tymczasem jednak słodka we komunały t. zw. „postę­
powców" grzeszą płycizną i brakiem historycznej kultury.

D zieje bowiem ludzkości, ich głęboki sens wewnętrzny, 
jako procesu stopniowego ujawniania się prawdy przez cier­
pienie, jako wznoszenia się diuisizy ku Bogu poprzez mękę 
w  twórczości —  wiszysltko to obce jest upraszczającym fo r­
mułkom postępowym.

Ale Kościół ma dla nich zrozumienie. Przejrza ł je  i od­
rzucił. Są bowiem szkodliwe. Negują Boga, prawdę i czło­
wieczeństwo.

A  zrozumienie Kościoła dla nich zamyka się w tein, że 
traktuje je, jako słabość i upadek ducha ludzkiego w jego 
żmudtnem wspinani u się ku doskonałości.

Prawdziwy postęp nie ma nic wspólnego z papierowe- 
mi hasłami ludzi, nadużywających wielkich słów do robienia 
własnych interes ów.

KUREK SZALEJE W  NAPRAWIE .. .

W prow adzili różne szmoncesy do naszej literatury: 
płeć przez duże „P “ , a chuć, przez duże „Ch“ . Zrobili to niby 
w imię kultury, która, jak to m iał wykazać Freud, zrodzona 
jest z popędu płciowego.



Człowiek, to popęd płciowy —  zakrzyknęli chórem róż­
ni „oświeceńi“ , a życie jest Ho ciągłe zaspakajanie popędu. 
A jak człowiek nie może, to zaraz robi się chory, albo popro­
stu warjat, i ani rusz! Dopiero go trzeba leczyć, kurować 
i zahamowane popędy wydobywać na jaw, żeiby sobie mógł 
szczerze i otwarcie już być... „freudystą“ .

Taka to już dziwna jest ta manka dzisiejsza .i te nowe 
t. zw. współczesne powieści. Zregenerowane inteligemity pła­
wią się w  tem na całego, a rozwydrzone Żydowice uprawia­
jące „wolną miłość“ i „świadome macierzyństwo14, rozbijają 
jedność moralną społeczeństw katolickich, propagując freu- 
dyzui i inne pseudo - mądrości śród sztubaków, od klasy 
piątej począwszy.

I jest w  tem pewna metoda, pewien sposób, pewien 
trick, jak to się dziś mówi. Ktoś staje się głupszy, a ktoś in­
ny' na tem korzysta. Całe szczęście tylko, że narody mądrze­
ją, i lo szybko mądrzeją. Może już nie będzie czasu na sko­
rzystanie...

Jaki Kurek, pisarz chłopski, przedstawiciel warstwy 
najzdrowszej, napisał powieść „Grypa szaleje w Naprawie41. 
Powieść ta ma i styl, i język, i dużo* prawdy w opisie, ale 
cóż, kiedy duch utworu zatruty' jest wyziewam i zgnilizny 
w ielkom iejskiej, hoyszewizmem, seksualizmem, który pew­
ne koła nazywają zazwyczaj „naturalislyczmem odtwarza­
niem życia11.

I rozszalał się Kurek. W szędzie płeć i chuć. Zdawa­
łoby się, że chłopi nie jedzą, nie piją, a tylko to... Życie nic, 
dusza nic, tylko panie, wszędzie fizjologja...

A  przecież to oszczerstwo! Uczucie wstydu i szlachetnej 
dlumy, godność ludzka i wysoka etyka płciowa, mimo wiehi 
częstokroć wybujałości i odchyleń, cechują naszą warstwę 
Chłopską, czymiąc z miej cenny zbiornik emergji i tężyzny na­
rodu.
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I  D O K Ą D  TAK, P A N IE  ZALESKI...

Oj, mówiłem  ci, Panie Regimentariz! Był taki okres 
w życiu Francji, nawiasem mówiąc okres głupi, kiedyto na­
leżało do bon tonu, mówić o re lig ji lekko, a o klerze z szyder­
stwem.

Okres ten w  konsekwencji doprowadził Francję nad 
brzeg przepaści. Rozluźnienie obyczajów, a w  parze z tem 
rozluźnienie więzi społecznej i egoizm, połączony z wyzys­
kiem jednych przez drugich, niesłychana korupcja, stawisk- 
jady co parę tygodni, oto czem płaci Francja za przyjemność 
posiadania różnych Gide‘ów, Yaleryich i ininych kochanych 
starych kombinatorów z różnych „L ig "  i „Instytutów".

W  Polsce zaczyna się też coś w  tym guście. Mamy swo­
ich Stawiskich pocztowych i parlamentarnych, mamy Rusz- 
czefwiskich i Idzikowskich, a w 1 iter atitrze Boya, Gokiberg- 
Krzywieką, W andę Melcer - Sz.tekkerową i inne kwiatuszki 
z 'zielonej łączki wiosennej z okolic podwarszawskich.

Robi to wszystko w literaturze. Powiadają, że wielką 
sztukę tworzą. Ostatnio Zegadłow icz uraczył nas Zmorami. 
Słowem, Europa i śmietnik. Chodzi o to, żeby błoto...

W  parze z t. zw. literaturą „p iękną" zaczyna też lekko 
sobie poczynać i literatura t. zw. „specjalna".

W  pracy p. t. „Agraryzm " (nakładem „W ic i" )  p. inż. 
Zaleski, alias Orkaez, pisze:

„N ie  m oże być m ow y  o w alce z Kościołem , ani nawet 
o w a lce  z klerem . Jest natom iast rzeczą palącą obrona p rzec iw  

w yzysk ow i kleru. Jest palącą w łaśnie d latego, że chłopi p o trze ­
bują praktyk  re lig ijn ych . D z iw ić  się ly lk o  m ożna, że w e  w ła ­
snym in teresie K ośc ió ł sam tej spraw y nie za ła tw i przez w yzn a ­
czenie pensji p roboszczom  i bezpłatne w ykon yw an ie  n a jkon iecz­
n iejszych  i na jskrom nie jszych  posług re lig ijn ych . Ale, o d z iw o  
ten sam kler, k tó ry  gdzieś w  A fry c e  w a lczy  z peh iem  pośw ię­
ceniem się i zaparciem  o dusze dzikusów  —  u nas odstręcza lud 

od Kościoła, czyn iąc z p robostw  przeds ięb iorstw a dochodowe. 
U nas k ler ecn i w ięce j p ien iądz, n iż „w ład ztw o  dusz**.

T o  jest paskudna robota. Naganiacza dla różnych 
Boy‘ów i Krzywickich. Ten kawał o pieniądzach i chciwości
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kleru to kawał Judaszowy. I cały wyżej wym ieniony ustęp 
robi wrażenie taniej, podłej demagogji, w  której niema sło­
wa prawdy. Wstyd, panie inżynierze! A le niestety nie na 
tem koniec. Mamy tani lepsze passusy.

A  w ię c :

„A  je że li K ośc ió ł odm ów i zaw arc ia  tak iego  konkordatu? 
W ted y  m ożnaby jeszcze zastosować taki bezpośredni środek, jak  

uznanie przez Rząd nadm iernych  opłat za  lichw ę z konsekwencją 
karalności. A le  w ątp liw e, żeby k ler szedł w  swym  uporze aż 
do takiego skandalu. W y tw o rzy ła b y  się bow iem  taka para­
doksalna sytuacja, że Państw o staje p rzeciw ’ K ośc io łow i w  obro ­
nie udostępnienia praktyk  re lig ijn ych  rzeszom  w iernych . W  każ­
dym  razie  bezpośredn ie za ła tw ien ie  sprawy uspokoiłoby odrazo 

tarc ia  w  para fjach . R ozdrażn ien ie w yw ołan e  w yzysk iem  k leru—  
zosta łoby raz na zawsze zlikw idow ane. Ponoć, jednakże k ler 

w o ła łby  racze j ro zd z ia ł K ośc io ła  od Państw a —  niż w trącan ie 
się Rządu do opłat kościelnych ".

O co. tu właściwie chodzi? Poprostu o podporządko­
wanie duchowieństwa państwu. Nowoczesny bizaintynizm. 
Ksiądz staje się urzędnikiem, mającym wykonać pewną ilość 
rytualnych formalności. Coś w  rodzaju duchowego żandar­
ma na usługach państwa. —  Kościół nim nigdy nie był i nie 
hędkie, p. inżyn ierze!

SO W IE C K IM  STYLEM...

Kałmuk z psychiki, a z moralności murzyni, tow Lenin, 
każdą niemal mowę kończył atakiem na kler. Mieszały się 
lam wymysły i oszczerstwa z diziiką furją oszalałego z niena­
wiści Azjaty.

Leniniiziin tego typu stał się integralną częścią wszelkich 
wystąpień przeciw re lig ji w  Sowietach. Prym w  tem wiodą 
oczywiście żydowscy komisarze.

Tem  się tłumaczy ten ton i ta maniera. W ypow iada się 
w  nich odwieczna nienawiść żydowszczyzey do Chrystusa. 
Krzew i się to od  pewnego czasu i u nas. Za czyim wpływem, 
o tem najlepiej wiedzą ci, co sami piszą.
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Wychodzi pewne pismo ludowe; i nawet redagowane 
jest nieźle i wypracowane, a tymczasem w Nr. 2 tego pisma 
p. 1. „Przodownik W iejsk i", czytamy:

„S zczegó ln ie  jednak  siln ie wysuwa się konieczność wałk i 
z w iadczem i zapędam i k leru d la nas chłopów , w  naszych w a ­
runkach politycznych . U nas k ler szedł i nadal id zie  ręka w  rękę 
z obszarn ikam i i burżuazją. Broni w szelk iem i sposobam i ist­
n iejącego obecnie, n iespraw ied liw ego  stanu rzeczy. Zw alcza ł zaw ­

sze i zw alcza  w sze lk ie  dążności w yzw o leń cze  ciiłopa. W  jego  
rękach w ięc nie m oże spocząć k ierow nictw 'o spraw  społeczno-po­
litycznych , je że li chcemy, aby w arstw a chłopska w  Polsce za ­
ję ła  należne je j  m iejsce, aby Polska Ludow a stała się faktem , nie 

zaś ty lko  m item ".

Człowiek oczy przeciera zdumiony. Może zdawać się, 
że na jakiś numer koinsoraotskiej „P raw dy" natrafił, a to 
tymczasem pismo przeznaczone dla warstwy do gruntu ka­
tolickiej i polskiej, pismo dla chłopów.

A  przecież Kościół zawsze był wykładnikiem idei spra­
wiedliwości społecznej, zawsze stał na gruncie organiczności 
społeczeństwa. Obcą mu była wszelka Masowość.

Przecież trudno uznawać, jak to dowodzą socjaliści, że 
tylko jedna klasa jest przedstawicielką dobra. Marksiści po­
wiadają, że ktoś jest dobrym dlatego, że jest robotnikiem, 
a złym, bo jest kapialistą.

I cóżby u a to powiedziano, gdyby ktoś powiedział, że 
Jan jest dobiry, bo jest szewcem, a Michał zły, bo jest dokto­
rem medycyny. Tkw i w  tem nonsens. Socjaliści stale go po­
wtarzają. Jak ta doktryna jednak działa ogłupiająco!

Bolesław Gozdawa.
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SPRAWY BIEŻĄCE
BEZCZELNOŚĆ I  B LU ŹN IE R S T W O .

P rz y  sposobnośc i z b liż a ją c y c h  się ś w ią t Bożego N a ro ­
d z e n ia  w a r to  p o ka za ć  ty m , k tó rz y  ta k  c h ę tn ie  i p o c h o p n ie  c z y ­
n ią  z a k u p y  św ią te czne  w  ż y d o w s k ic h  s k le p a c h , —  co sob ie  sa­
m i ż y d z i .o te m  m yś lą .

W  ub. ro k u , w  cza sop iśm ie  ż y d o w s k im  „D e b o ra " ,  w y -  
chod lzącem  w  N o w y m  J o rk u , r a b in  n o w o jo rs k i W is e , o jc ie c  
obecnego n a d ra b ia  a, S tephena  S. W is e g o  d o p u ś c ił s ię  b ezcze l­
n e j i c y n ic z n e j p ro w o k a c ji w o b e c  uczuć k a to lic k ic h ,  p is z ą c : 
„ W ie lk ie  to  szczęście, że T a lu !  (U k rz y ż o w a n y )  p rz y s z e d ł na  
ś w ia t. S ta ra  legenda , że T a lu i  p o c h o d z i z ż y d ó w  m a  sw o je  
znaczen ie  i  d z iś : lecz w  te j c h w i l i ,  o d w ra c a ją c  p o rz ą d e k  rz e ­
czy, p o w ie m y , że s y n o w i M a rj.i za w d z ię c z a ją  ż y d z i n a jw ię k s z e  
z ca łego  ro k u  in te re s y . W i t r y n y  sk le p o w e  m a ją  w y g lą d  p o ­
c ią g a ją c y , p e łne  są p ię k n y c h  i  d ob rze  w y b ra n y c h  p rz e d m io ­
tów ... i  n ie je d n a  d z ie w c z y n a  c ieszy  się, s k o ro  n a d c h o d z i rocz ­
n ic a  „s ło d k ie g o "  i „p o k o rn e g o  p o c z c iw c a " , k tó r y  u ro d z i ł  się 
p o ś ró d  o s łó w  i t. p.... G d yb y  ty lk o  D z ie w ic a  w p a d ła  na  d o b ry  
p o m y s ł o b d a rz e n ia  nas in n y m  m a ły m  c h ło p c z y k ie m  w  lec ie , 
o d s tą p iłb y m  je j  c h ę tn ie  w z a m ia n  w s z y s tk ic h  naszych  C h iń ­
c z y k ó w " .

M im o  tych  h lu ź n ie rs tw  i  w ie lu  in n y c h  d o w o d ó w  w ro g o ­
ści ż y d ó w  p rz e c iw  w s z y s tk ie m u , co c h rz e ś c ija ń s k ie , są je s z ­
cze k a to lic y ,  d la  k tó ry c h  ta s p ra w a  n ie  is tn ie je  n a w e t, ja k o  
za ga dn ie n ie .

CZY N ASZA  C Y W IL IZA C J A  JEST Z  G R U N TU  ŻY D O W S K A ?

Jest rzeczą zn a n ą  i niejednokrotnie obserwowaną, że 
żydizi prowokują wybuchy antysemityzmu, aby móc je  po­
tem dyskontować na swoją korzyść, przedstawiając się świa­
tu, jako „uciśnione ofiary". Znacznie jedlnak dalej idżie pró­
ba skłócenia ze sobą świata nieżydófwiskiego, przez wskazywa-
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nie na chirysltjaniimi i na chrześcijańską kulturę —  jako wy­
wodzące się w  prostej lin ji —  od żydów. Podważanie u naro­
dów aryjskich zaufania diia własnej kultury, na nauce Chrys­
tusa opartej, starają się oczywiście żydizi wyzyskać dla włas­
nych celów.

Jednym z przodowników tej akcji jest pisarz „amery- 
kański“  Marcuis E li Ravage, w  rzeczywistości żyd rumuński 
Revici, który studjował w Ameryce, tam otrzymał tytuł dok­
torski i opublikował parę książek historycznych, m. im. dzieje 
domu Rotezyldów i Historję życia Marji Ludwiki, żony Napo­
leona, —  obie tłumaczone na obce języki.

Tan to Ravage ogłosił w miesięczniku „Century Magazi- 
ne“  z r. 1928 parę artykułów, charakterystycznych dlla des­
trukcyjnej roboty'' psychiki żydowskiej. Pisze tam m. im. „W y- 
aryjczycy żalicie się gorzko na wfpływ żydów na waszą cyw i­
lizację. Jesteśmy, jak  twierdzicie, „narodem międzynarodo­
wym ", mniejszością w  waszem środowisku, mającą tradycje, 
interesy, tendencje i cele bardzo, różne od waszych. Oświad­
czacie, że ten. stan rzeczy rodzi niebezpieczeństwo dla waszego 
normalnego rozwoju, że zacierania wasze projekty przyszło­
ści. N ie widzę w  tem bynajmniej niebezpieczeństwa. W asz 
świat był zawsze pod rządami mniejszości, a pochodzenie k li­
ki rządzącej i je j wierzenia, są mojem zdaniem, zupełnie obo­
jętne. Z drugiej strony, wpływ  (żydów ) jest pewny, jest on 
jedhak o wiele większy i o wiele bardziej perfidny, niż to so­
bie wyobrażacie. To właśnie nieraz nas śmieszy7 i irytuje 
w  waszej walce przeciwko żydom. Robicie wielkie, bohater­
skie miny. Z dużym rozmachem rozprawiacie wszędzie o in­
w azji żydów we wszystkich dziedzinach. To nas drażni 
istotnie. W iem y dobrze, że wyrządzono wam  niespra­
wiedliwość, narzucając wam wiarę naszą i nasze tradycje, któ­
re wam są zupełnie obce. Przypuśćmy, że drżym y ze strachu, 
czy nie spostrzeżecie się, że wasza religja, wasze wychowanie,, 
wasza moralność, życie społeczne i  polityczne spoczywają tvl, 
ko-na ideach żydowskich? A le wtedy wy wysuwacie.kilka za- 
"zutpw odosobnionych i zaczynacie rozwodzić się majestaty­
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cznie nad finansistami żydowskimi i żydowskimi królami f i l­
mu. Nasze obawy rozw iewają się więc natychmiast. Stajecie 
się śmieszni! Goj nigdy nie zda sobie sprawy z całej praw­
dziwej wielkości nasizych zbrodni!“

„Mówicie, że jesteśmy rewolucjonistami, agitatorami, 
podżegaczami do rewolucyj. To jestbezwzględhie ścisłe i skła­
niam się przed wasizem odkryciem ! A le pozatem to jest prze­
cież jasne, jak słońce, że jesteśmy pierwszymi odpowiedzial­
nymi sprawcami rowolucyj dtemokratyezmo - burżuazyjnych 
X V III wieku, zarówno w e Francji, jak  i. w Am eryce".

„A le  wstrząs, jaki przyniósł obrystjanizm do Europy, 
został wyreżyserowany i dokonany przez żydów, jako akt 
zemsty przeciw wielkiemu imperjum aryjskiemu. Kiedy więc 
mówicie o konspiracjach żydowskich, nie mogę zrozumieć, 
dlaczego nie myślicie Wtedy o zburzeniu Rzymu i całej staro­
żytnej cyw ilizacji? Istniał wtedy olbrzymi, juk nigdy przed­
tem, ruch rewolucyjny, którego główne elementy wypracowa­
no w Palestynie, ruch, propagowany przez agitatorów żydow­
skich. broszury i pam flety żydowskie, finansowany przez ży­
dowskich finansistów. Skończyło się to walką na śmierć i ży­
cie żydosfwa i Rzymu, w  której Rzym zosltal zburzony..."

„W y  zaś dalej prawicie śmieszne brednie o konspira­
cjach żydowskich, podając, jako przykład, wojnę światową 
i rewolucję rosyjską! Jakże więc możecie się dziwić, że 
my, żydzi nie traktujemy poważnie waszych antysemityzmów, 
dopóki nie sięgają do użycia siły".

.i W idzim y więc, jak  przez, naciąganie i przekręcanie hi­
storji żydzi umieją się nawet podszywać pod) szyld chrystja- 
nizmu, lctóry przecież już w  osobie św. Pawła m iał zdecydo­
wanego antysemitę (jeże li można się tak wyrazić), i który 
żydzi traktują zawsłze jako swego głównego wroga. Jedno jest 
pew ne: żydzi przyznają się tu z całą swobodą, że,głównem ich 
zadaniem jest burzyć za wlszęlką,cenę, niszczyć wszystko, co 
nip jest żydowskie. , ,
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ŻY D Z I, A T. Z W . „REGULACJA U R O D Z IN

Że żydzi są głównymi bojownikami „regulacji urodzin", 
a tem samem niszczycielami naturalnej płodności narodów, 
na to mamy u nas aż nadto smutnych dowodów. Poucza o tem 
również jasno drobny przykład, zaczerpnięty ze stosunków' 
mię dz y n ar octowych.

Oto w  sierpniu uh. r. odbywał się kongres Międzynaro­
dowej Unlji Kobiet Lekarek. Zastanawiano się także in. in. 
nad zagadnieniem regulacji urodzin. I tylko lekarki Niemiec, 
Francji i W łoch zajęły zgodne i jasne stanowisko popierania 
przyrostu naturalnego. Nie były tak zgodne reprezen­
tantki innych krajów : jedne żądały wprowadzenia lub utrzy­
mania w  znacznej m ierze zmniejszenia liczby urodzeń, rozpo­
wszechnienia środków antykoncepcyjnych i informowania 
m łodzieży o tych sprawach, inne natomiast uznały za obowią­
zek tylko hitlerowski, „rasłstowiski" —  powiększanie przy­
rostu naturalnego. Teza ograniczenia urodzeń doznawała 
szczególnego poparcia ze strony większości żydówek. Świad­
czy to o tem, jak niewłaściwą i niebezpieczną jest rzeczą 
powierzanie żydom reprezentacji międzynarodowej intere­
sów narodów chrześcijańskich. N ie wszyscy chcą sobie z le­
go zdawać sprawę. Jesteśmy ciekawi, kto reprezentował 
Polskę ?

SZA TAŃSKA NIKCZEMNOŚĆ.

Jak donosi agencja pr aso w a „Ser v,i ce Monidial" z SeviLli, 
na szatańskie sposoby biorą się komuniści, chcąc za pośredni­
ctwem swych emisairjuszów" żydowskich do gruntu zdeprawo­
wać dusze. Hisizpanja już ,od wielu lat jest przedmiotem ko­
munistycznej ofensywy, o czem świadczą choćby niedawne 
krwawe przewroty, palenie kościołów i prześladowanie reli­
g ji katolickiej. Zaobserwowano także, że właśnie w Hisz- 
panji przygotowywania zapasy amunicji komunistycznej, dla 
mających wybuchnąć krawawych sierpniowych zam ie­
szek w  portach wojennych francuskich. Jak wiadomo 
bowiem, Francja weszła na tory serdecznej przyjaźni z So-
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wiciami, zatem pan Litw inow, alias W ałach, wolał schronie 
się zagranicę ze swą robotą, aby bezpośrednio nie obrażać 
„drogiego zaprzyjaźnionego pana Lavala“ .

Tutaj także, w  Hiszpanji, komuniści nie zaniedbują za­
siewania zła od gruntu. Bo oto w połow ie bież. roku okazał 
siię nagle dziwny nadmiar sił pedagogicznych w kraju i guwer­
nantki i bony do dzieci zaczęły się skarżyć na nieuczciwą 
konkurencję żydówek ze wschodu Europy, które zabierały im 
miejsca. W  rzeczywistości żydówki te były bonami tylko 
z imienia, a znaczną siłę konkurencyjną posiadały przez to, 
że ofiarowywały swe usługi zupełnie bezpłatnie. Odkryto 
wreszcie zdumiewające powody tej „bezinteresowności": 
stwierdzono bowiem, że wszystkie te „szlachetne" osoby były 
poprosłu niebezpiecznemi agentkami bolszewickiemu opłaca- 
nemi przez biuro m iędzynarodowych rewolucjonistów, które 
się mieści w Paryżu, przy ul. Victora Hugo 20, osławionej cen­
trali żydoslwa i masonerji.

Trudno sobie wogóle wyobrazić większą perfid ję i pod­
łość, niż ta, która schodzi aż do najmłodszych pędów i nie 
waha się zatruwać nawet dzieci trującemi wyziewami, biorą- 
cemi swój początek w kraju, gdzie nie uznaje się rodzimy, ni 
miłości macierzyńskiej.

P R O P A G A N D A  K O M U N ISTY C ZN A  W  STA N AC H  ZJEDN.

W  ostatnich miesiącach, zwłaszcza w lecie, aktualna by­
ła sprawa propagandy komunistycznej w U. S. A., w tym sa­
mym czasie, kiedy lała się krew na uilicach Toulonu i Bresin 
i gdy równocześnie obradował na Kremlu kongres I I I  M iędzy­
narodówki (Komiuitermi), opowiadający się całkowicie za 
dalszem energicznem zatruwaniem „świata burżuazyjnego" 
czerwoną ideologją.

Jak wiemy, doszło nawet do poważnych zaburzeń dyplo­
matycznych na tem tle między Stanami Zjedn. a Rosją, tak 
niedawno dopiero przez nie oficjalnie uznaną. Bolszewicy 
bowiem uroczyście zobowiązali się przy nawiązywaniu sto-



Str. 30. P R O  C H K  I S T  O Nr. 12.

sunków dyplomatycznych do powstrzymywania się od jak ie j­
kolw iek propagandy komunisty cznc j . Tymczasem przez ca­
ły czas nie ustawali w  robocie, działając jednak nie wprost, 
lecz sprytnie występując podi rozmaitemi „ideow em i" mas­
kami, a więc czysto w obronie pacyfizmu, czy to przeciwko „fa- 
szyzmom" mobilizowali umysły i sumienia.

N ie należy się pr żytem dziwić, że w akcji tej jaknaj- 
czynniejsziey udział w zięli żydlzi, na których czele stanęło 
dwóch żydowskich komunistów, politycznych „em igrantów" 
z Niemiec, niejaki Muuzberg i adwokat dr. Rosenfeld. Dzia­
ła li oni zupełnie otwarcie w imieniu komunizmu, wszelako, 
znając teren, potrafili powoli i skutecznie, zapomocą nowocze­
snych środków propagandowych, jak radjo, olbrzymie mitin­
gi, dzienniki, wpajać w  niedostatecznie wyrobione politycznie 
społeczeństwo amerykańskie, zasadę podstawową, że jedynie 
komunizm może wyzwolić narody od w ojny i ucisku. Dyspo­
nują przy tern wzrastającą ciągle prasą we wszystkich używa­
nych w  Am eryce językach i tak w  samym tylko Nowym Jorku 
ukazują się oprócz dwóch dzienników komunistycznych w  ję ­
zyku angielskim „D aily W nrker" i „New  Mąsses" liczne pu­
blikacje niemieckie, rosyjskie, ukraińskie, żydowskie, hisz­
pańskie, włoskie, francuskie i t. d., które reprezentują mniej 
lub więcej szczerze idee komunistyczne.

Udział żydów w  tej robocie niech zilustruje fakt, że np. 
na jednym z kongresów' „przeciw  wojnie i faszyzm owi", który 
w  początkach bież. roku odbył się w  Chicago, pośród 3332 
delegatów było 3000 „czystej k rw i" żydów. Fakt szczególny, 
że wejścia do sali by ł}' obstawione przez uzbrojoną straż ko­
munistyczną, zatem rzekomy „pacyfizm " okazał się całkiem 
jawnym komunizmem.
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Ze wspólnego fronfu
Jedno z ruch liw szych  pism w arszaw skich  zorgan izow a ło  przed  n ie­

dawnym  czasem interesu jącą ankietę, w  k tó re j „m ło d z i"  m ie li się w y p o w ia ­
dać na lem at tego, co ich na jbard zie j łączy. W  dyskusji m iędzy innym i za ­
brał gtos i p rzedstaw ic ie l m łodzieży  ludow ej, „w ic io w ie c " , p. Mitkowski.- P, 

M. w artyku le sw oim  bard zie j ,zresztą podkreśla ! lo, co m łodą w ieś (bo „ W i ­
c i"  m a ją  odw agę m ów ić  w  im ieniu m łodej wsi) d zie li, niż łączy  z t , . zw:. 
rucham i m łodych  czy w ogó le  m iodem  pokolen iem . R zucił też p. M. takie 
zdecydow ane stówa: „G dy  p rzem ów i potężny kolos chłopski, zestro iw szy 

sw oje  głosy, muszą zm ilknąć ci wszyscy, k tó rzy  kneblu ją mu usta".
D alecy jesteśm y oczyw iśc ie  od lekcew ażen ia  tych słów ! Zdajem y so­

b ie  przecież doskonale sprawę z tego, że zagadn ien ie wsi jest dla Polsk i 
n iezm iern ie  ważne —  ogarn ia  ono wszakże 70 proc. ludności naszego kraju. 

T o  też, to, co się d zie je  na wsi, jak ie  prądy ideow e zw yc ięża ją , czego zw ła ­
szcza chce, do czego dąży i jak  m yśli m łodzież w ie jska , ta, k tóra  za lat k ilka  

zadecydu je o obliczu  duchowem  wsi polsk ie j —  oto kap italne zagadnienia, 
k tóre  nasuwają się każdem u interesu jącem u się przyszłością Po lsk i cz ło ­
w iekow i.

O dpow iedzieć  na te pytania —  to rzecz n iezm iern ie trudna. Czyta 
się o nastro jach  wsi rzeczy  różne. O to w  jednem  piśm ie czytam y o w ie ­
lo tysięcznych  tłumach, b iorących  udział w  zgrom adzen iach  i m anifestacjach  

re lig ijn ych , s łyszym y o p rzys łow iow e j re lig ijn ośc i ludu polsk iego  —  tym cza­

sem inne pismo podaje z zebrań  różnych  organ izacy j w ie jsk ich  rezo luc je  

n iety lko  ju ż an tyka to lick ie  ale w ręcz anty re lig ijn e !

Jak tedy w yg ląda  praw da o wsi polsk ie j?
Spróbu jem y p rze jrzeć  odgłosy działalności wsi w  publicystyce poi 

sk ie j okresu ostatniego.
P rzy  b liższej obserw acji stosunków w ie jsk ich  stw ierdzić  nietrudno, 

że o duszę chłopa polsk iego w a lczą  dziś dw ie  ideo logje , dwa zdecydow anie 
różne poglądy na św iat: kato lick i i w rog i k a to licyzm ow i lub szerzący p rzy ­

najm n ie j obojętność i la icyzm .
K to  reprezen tu je p ierw szą ideo iog ję , nie od dziś dobrze to  w iadom o, 

m ożna tu m ów ić  ty lko  o znanych organ izacjach  ideow ych  w  duchu k a to lic y ­
zmu, a p rzedew szystk iem  o K. S. M. —  K ato lick ich  S tow arzyszen iach  M ło ­

d zieży  m ęsk ie j i żeńskiej.
K ogo  jednak  trzeba uw ażać za p rzestaw icie li d rugie j id eo lo g ji? . Na 

p ierw szem  m iejscu oczyw iśc ie  m yślim y o o rgan izac ji m łodzieży ludow ej „ W i ­

c i". N ie  do obozu k a to lick iego  rów n ież m usim y za liczyć  i dw a inne ugrupo­

w ania w ie jsk ie : „C en tra lny  Zw iązek  ,M łodej W s i"  i „S trze lca ".

O tóż, jak  słusznie pisał w  k ilku  artykułach, pośw ięconych  id eo log ji
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„W ic i" ,  Dr. J. O rlicz (Głos Kapłański nr. 6  i 7 —  8  r. z.) m in io, że statuty 
p rzew idu ją  p rzy jm ow an ie  do „ W ic i "  ty lko  chrześcijan , to jednak w  p rak ty­

ce w ic io w cy  zw a lcza ją  n iety lk o  Kościół, alle w ogó le  chrystjan izm . Chrystus 
dla w ic iow ców , to ty lko  człow iek . Jeśli Go uznają czasam i za Syna B ożego, 

to ty lko  w  tem znaczeniu, w  jak iem  w szyscy w ogó le  ludzie  są synami b oży­
mi. Na ideę chrystj&nizm u n iby to godzą się, p rzy jm u jąc  z n iego w łaśc iw ie  
jedyn ie  nakaz m iłości b liźn iego, a le  zresztą, jak  oszczerczo sugerują n iek tórzy 

działacze w ic iow i, chrystjan izm  upada, na leży do św iata kończącego się.

Z p raw dziw ą  za jad łością  zw a lcza ją  w ic io w cy  kato licyzm , bezpośredn io  
przez kalum niatorską akc ję  p rzeciw  duchow ieństwu, ośm ieszanie p rak tyk  
re lig ijn ych  takich, jak  M sze Św. czy  spow iedź, a pośredn io p rzez „b oy ow sk ą " 

ag itac ję  regu lacji u rodzin  i p ropagow an ie  w o ln e j m iłości „n a  łon ie natury".

Czego n a jbard zie j obaw ia ją  się „w ic io w c y " , jask raw o  tego dow iodła 
raz jeszcze  wspom niana ju ż ankieta. P rzedstaw ic ie l „ W ic i "  pow iedzia ł 

w  n ie j w y raźn ie : „N ie  zn a jdz iem y w spólne j p la tfo rm y id eow e j z tem i orga­
n izacjam i, k tóre  są pow ołane do tresowania m łodzieży  w ie jsk ie j w  duchu 

pańszczyźn ianej n ległości w obec p leban ji, dw oru  i t. d.“ . Zapam ięta jm y 
sobie ten charakterystyczny zw ro t o tresowaniu  m łodzieży  w  duchu ple 

ban ji!

A le  b y libyśm y n iespraw ied liw i, tw ierdząc, że „ W ic i "  n ie  da ją  swym  

zw olenn ikom  żadnej „m e ta fiz y k i" .  Owszem , w ydob y li oni cały syslem  mi 

tów  starosłow iańskich , p ropagu jąc w  ten sposób nową jakąś re lig ję  po ­

gańską.

M im o n iew ie lk ie j stosunkowo liczebności (ok. 50 tysięcy ), „ W ic i "  s« 
prądem  szkod liw ym . Pod a ją c  się za jedyn y ruch p raw dz iw ie  „ch łopsk i' . 
Iw orząc  in te ligencję  chłopską o swoich  przekonan iach  k lasow ych, w y g ry w a ­

ją  stale na sw oją korzyść  n iezadow o len ie  mas ludow ych , w yw o łu ją  rozdzia ł 
m iędzy wsią a m iastem , burzą podstaw y w spółżyc ia  harm on ijnego, i —  co 
pogłęb ia  n iebezp ieczeństw o —  rzekom o „n au k o w o " podw aża ją  re lig ję . K o  
rzyści m aterja lne, jak ie  dają „ W ic i" ,  spadają do m inimum, w  porów naniu  

z? szkodam i, jak ie  „ W ic i "  naszemu ludow i w yrządza ją .

Sprawa dwóch następnych organ izacy j jest d rażliw a , pon iew aż olne 
noszą charakter w yb itn ie  p rorządow ych ! T rudno jednak, aby społeczeństwo 

ka to lick ie  nie a la rm ow ało  op in ji, gdy w id zi w yraźne  um niejszan ie swych 

praw  na jistotn ie jszych .

Jak p isze poznański „P rzew o d n ik  S po łeczn y" (r. 1). nr. 3), Centralny 

Zw . M łodej W si, to now a organ izac ja , pow stała ledw ie  rok  temu z dawnych 
reg jon a ln ych  zw ią zków  m łodzieży  ludow ej. N ie  obchodzą nas oczyw iście  

w le j chw ili oko liczności po lityczne, k tóre  do le j u n ifika c ji doprow adziły , 
p ozostaw ia jąc  dr. P o la k iew ic za  sam ego z n ie liczną stosunkowa 
grupą. Przedew szystk ietn  interesu je nas sprawa stosunku w ładz C. Z. M. W . 
do re lig ji. M am y w lym  w zg lęd z ie  o fic ja ln ą  w ypow ied ź w  dek laracji id eo­
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w ej, z  k tó re j za „P rzew od n ik iem  Społecznym " przytaczam y n ajcharaktery 
s tyczn ie jszy  w y ją tek : „O dnośn ie do re lig ji ruch m łodow ie jsk i, docen ia jąc  je j 
znaczenie, n ie  uznaje jednak  k on tro low an ia  sumień ludzkich, w ia rę  uw aża za 
w ew nętrzną sprawę jednostk i, w ypow iada  się za rządam i św iecldem i w  pań­
stwie, bez udziału duchow ieństwa k tó regoko lw iek  w yzn an ia".

Jest to oczyw iśc ie  stara śpiewka masońska. W  istocie rzeczy  jest to 

ca łkow ite  zaprzeczen ie  p raw  re lig ji. T o  też, jak  słusznie p isze w spom nia­
ne pismo, nie m ogą nas łudzić Msze św. inauguru jące z ja zdy, jeś li p rogram y 
w yraźn ie  degradu ją re lig je .

Jakże op in ja  ka to licka  ma to sobie tłum aczyć? Taka dek laracja , stre­
szczająca teore tyczn ie  n ie jako  zasady o rgan izac ji, m ów i nam w  każdym  razie
0 nastaw ieniu do kato licyzm u tych, co ją  układali, m ów i da le j p rzyn a j­
m niej —  o m ałem  uśw iadom ieniu tych, co ją  uchw alili. My m usim y ostrze­

gać! C. Z. M. W . skupia przecież ok. 250.000 człon ków  i mie w o ln o  w ydać ich 
na łup im dyferen tyzm ow i i la icyzac ji, grożące j i tak życiu  naszemu ze w szyst­
kich stron.

D ruga organ izacja , o  k tó re j n iepodobna m ów ić  bez zastrzeżeń, to 

„S trze le c ". 1 ta o rgan izac ja  na teren ie m łodz ieży  w ie jsk ie j grom adzi ok. 2 0 0  

tyś. członków . W iem y  w praw dzie  (por. „G łos K ap łańsk i" 9 —  10 z r.), że

1 „S trze le c " stara się o poprawność czy lo ja lność w obec w ładz kościelnych, 
■de kato licyzm  „S trze lca " zbyt często jest ty lko  dekoracyjny i zbyt często
,vidzimy grom adk i strzeleck ie w  w a lce  z h ierarch ją  kościelną.

Jak to ktoś złośliw ie, a le  słusznie pow iedzia ł, kato licyzm  Strzelca nie 
m oże polegać na dzw on ien iu  w  kościołach, zw łaszcza bez w ied zy  księdza! 

Często także czytam y o „s trze lcach ", p row adzących  działa lność szkod liw ą 

pod w zględem  społecznym .
N a jliczn ie jszą  organ izacją , na k tórą K ośc ió ł zawsze i pew nie liczyć  m o­

że na wsi, to K a to lick ie  S tow arzyszen ie  M łodzieży.

Potężna  ta organ izac ja  lic zy  dziś w e wsiach przeszło 250.000 członków , 
zgrupow anych  w  k ilku  tysiącach oddzia łów . N iem a p raw ie  pa ra fji, gdzieby 
n ie b y ło  oddzia łów  A k c ji K a to lick ie j. P rzez  n iedaw ną zm ianę n azw y S. M P 
na K. S. M., o rgan izac ja  podkreśliła  iakna jdob itn ie j sw ó j charakter kato lick i. 

N ie  znaczy to oczyw iście, aby działalność K. S. M. m iała ogran iczać się do 
spraw  ściśle re lig ijn ych . P rze jrzen ie  statutu, czy naoczne obserw ow an ie  
p racy  K. S. M „ w ykazu je  n a jlep ie j całą te różnorodność działalności. Jako 
fundam ent uznaje się oczyw iśc ie  wykszta łcen ie charakteru , pog łęb ien ie w  so­
b ie kato licyzm u przez naukę i sakrainenta św. Obok tego jednak dąży K . M. 

S. do pełnego i ca łkow itego  kształcen ia przez pogłęb ian ie w ied zy  fach ow ej, 
u rządzan ie konkursów  ro ln iczych , odczy tów  na tem aty ośw iatow e i o rgan iza ­

cyjne, obozy letn ie, propagandę w ychow an ia  fizyczn ego , zakładan ie św ietlic, 

b ib ljo tek , o rgan izow an ie  pom ocy charyta tyw nej (o now ych  p ro jek tach  w  tej 

d ziedzin ie  por. np. „R uch  C h ary ta tyw n y" nr. 11) —  i k tóżby zresztą w y li-
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czy ł całą tę bogatą Listę prac K. S. M. W ie lk ą  zasługą organ izac ji jest, że 

w ych ow u je  m łodzież w  gorącem  p rzyw iązan iu  do kato licyzm u.
Ci m łodzi druchow.ie i druchny z K. S. M. m a ją  też w ie le  m ocy w e ­

w nętrznej, w ie le  pragn ień  działan ia apostolsk iego, to też n ie ogran icza ją  
swego stosunku do kato licyzm u  ty lko  do m od litw y . Chcą oni przebudow ać 

w ieś polską w edług zasad p raw dziw ie  kato lick ich , oprom ien ić  ją  duchem 
Chrystusowym , tak w korzen ić  P raw d y  K ośc io ła  w  serca i m ózg i, aby żadne 
dem agogiczne chw yty  ani pseudonaukowe w yw od y  n ie zdo ła ły  ich zachw iać!

P racy  tej m ogą dokonać, bo głęboko, w  zjednoczen iu  z Kościołem , 
po jm u ją  sw ó j kato licyzm , bo w ie rzą  ii w iedzą, d laczego w ierzą . P racy  tej 
m ogą dokonać, bo nic w o ln o  im  pozostać w  ty le za m łodzieżą  z m iast, k tóra  
w w iększości w ierna zasadom  kato lick im , w e w spólnym  fron c ie  z kato likam i 
wsi i dzie ln ic  robotn iczych , przystępu je do zw yc ięsk ie j o fen syw y o kato lick ie  

zasady życia  P o lsk i!
G łów ny sukces w  tej spraw ie p rzy jść  musi ze wsi naszych ! Tak , bo 

praw dą jest, co pisał ów  działacz w ic iow y , że „gd y  p rzem ów i potężny kolos 
chłopski, zestro iw szy  sw o je  glosy, muszą um ilknąć ci wszyscy, k tó rzy  dzis ia j 

kneb lu ją mu usta“ .
A le  m y inaczej to rozu m iem y! K olos  chłopski p rzem ów i, bo p rzem ów ić  

musi, i ka to licyzm  przez pełną akcję  re lig ijn o  - ośw iatow ą p rzygo tow u je  go 

do tej ro li na leżycie.
Bo kolos chłopski w  m yśl odw ieczn e j polsk ie j trad yc ji i w  m yśl w ła ­

snego, dobrze zrozum ianego interesu, musi p rzem ów ić  n ie w  separatystycz­
nym  duchu k lasow ym , ale w e w spólnym  duchu ka to lick im  z całym  na­

rodem !
E. J. I.

Warto jeszcze raz przeczytać
O N IE B E Z P IE C Z N Y C H  PRÓ B A C H  Z H A R C E R S T W E M — pisze „C zas“  (Nr. 309)

„P o  zaw odzie , jaki sw ym  p ro tek torom  zgotow a ł „L e g jo n  M łodych ", 
nastąpiła zm iana p o lityk i m łodzieżow ej.

Postan ow iono  n ie tw o rzyć  żadnej w ie lk ie j akadem ick ie j o rgan izac ji 
po litycznej, ale sk ierow ać m łodzież do zw ią zk ów  ju ż o rgan izacy jn ie  skrze­
pniętych i ustabilizowanych , jak  Strzelec, P . W . i H arcerstw o. T e  organ izac je  

p rzeciw staw ić  akc ji opozycy jn e j, ro zw ija ją ce j się n iezw yk le  s il­
nie na teren ie akadem ickim .

W  zw iązku  z terai nowem i zadaniam i, jak ie  nałożono na harcerstwo, 
pow stał Zw iązek  b skautów , w  skład k tórego  wchodzą ty lko ci, k tórzy  b y ­
li członkam i ta jnego skautingu jeszcze  przed  w ojną. T ak  się d z iw n ie  z ło ­
żyło, że zarząd  Zw iązku  stanow ią w yłączn ie  c złon kow ie  radykalnego Zarzew ia  
L. B. S. obe jm u je  p ow o li w ładze zw ierzchn ie  w  harcerstw ie. Na tegorocz-
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mym zjeźd zić  w  Spalę było  1.500 b. skautów, a ca ły  zja zd  by ł finansow any 
przez now y Zw iązek .

H arcerstw o będzie w ięc  odtąd m iało  inny charakter. W  jak im  k ie ­
runku p ó jd zie  jego  ew oluc ja?  Podobn o  dotychczasow e ideały przew ażn ie 
są przestarzałe. O gó łow i m łodzieży  rzuca się hasło: „S k ryp t i karab in1'
O znacza to, że i harcerstwo pow inno p rzygo tow ać  swych członków  do obrony 
k ra ju  i nakłaniać ich do pracy naukowej. Jednak hasła pow yższe m ieściły 
się w  dotychczasow ej id eo log ji harcerstwa. W ięc  pocóż m ów i się dalej
0 w ie lk ie j idei, k tórą trzeba dać m łodz ieży?  T ą  ideą ma być: praca dla
państwa. A le  c zyż idea ta by ła  harcerstwu dotychczas obca?

M ożna żyw ić  uzasadnione obaw y, że now e zam iary w  spraw ie har­
cerstwa dadzą p lon w yb itn ie  u jem ny. M ożna się obaw iać, że w ychow an ie  
państw ow e m łodzieży, boć chyba na tem ma polegać now e zadanie harcer­
stwa, zw yrodn ie je , tak jak  to m iało m iejsce w  „L e g jo n ie  M łodych " czy 
„S tra ży  P rze d n ie j"  w  urab ian ie polityczn e m łodzieży.

Jeśliby rzeczyw iśc ie  tak bvło , to ozn acza łoby to, że pożyteczna
1 zasłużona organ izac ja , jaką jest Harcerstwo, znajduje się w poważncin 
niebezpieczeństwie, wywolanem przez nieproszoną i niepożądaną opiekę.

O DZISIEJSZEJ MŁODZIEŻY SZKÓŁ ŚREDNICH —  pisze „Polo«ia“.

„Z m ien ia ją  się jednak  form y, kształtu jące charakter m łodzieży,
a w p ływ  przem ian  w  św iecie  zew nętrznym  jest na nią olbrzym i.

D zis ia j ten w p ływ  jest często zły...
Bo, czy  daw n ie j b y ło  m ożliw e, aby uczeń n ie ustąpił m iejsca kob iecie 

w  natłoczonym  pooiągu i sam rozw a la ł się na ławce, gdy kobieta, często 
starsza, stoi?

Bo, czy daw n ie j b y ło  m ożliw e, aby gołow ąsy sm arkacz w ydobyw a ł 
ostentacyjn ie pap ierosy, pa lił je  i p rosił starszych o ogień?

A czy daw n ie j było  m ożliw e, aby na oczach starszych odbyw ał się 
f l i r t  uczn iów  z uczenioam i, pełen śm ieszków, a czasem  dw uznaczn ików ?

Niie jestem  bynajm n ie j przesadny i n ie tw ierdzę, aby daw n ie j chłopcy 
byli zawsze grzeczn ie js i wobec pań, nie palilli pap ierosów  i n ie flir to w a li 
z koleżankam i. A le  d zia ło  się to, nie tak swobodnie, jak  dzis ia j, nie, że 
się w  ten sposób w yrażę, tak bezczeln ie, bez zachow an ia szacunku wobec 
innych, a w obec starszych przedew szystk iem  i bez okazan ia  św iadom ości 
choćby tej skrom nej samów,iedzy, co wypada, a co n ie  wypada.

A że tak teraz jest, to w p ływ  swobodnych fo rm  dzis iejszego życia  
dom ow ego i społecznego.

N ie  zd ziw iłem  się też, gdy jeden  starszy pan narzekał przedem ną 
na postępow an ie swego syna.

—  A pan m a syna? —  zapyta ł wreszcie
—  M am ! —  odpow iedzia łem .
—  A  czy pali?
—  N ie !
—  T o  m oże gra w  karty?
—  N ie !
—  P ew n ie  p ije?
—  Jeszcze k rop li a lkoholu  nie m ia ł w  ustach!
—  T o  jakiś w y ją tk o w y  chłopak! —  zd z iw ił się starszy pan. —  He 

ma lat?
—  C ztery ! —  odrzek łem  zgodnie z prawdą...
A le  bo ję  się o chłopca..."
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BEZ ODWAGI CYW ILNEJ

nie m oże być  m oralności publicznej. M ów i o tem i „S ło w o " w ileńsk ie, w y ­
dawane p rzez konserw atystów . W  artyku le p. Cala - M ack iew icza  „S ło w o 11, 
stw ierdza, że:

„N iem a  takiego ustroju politycznego, czy to republik i czy m onarch ji 
parlam entarnej, czy dyktatury, czy m onarch ji sam ow ładczej, k tó ryb y  m ógł 
egzystow ać bez u rzędn ików  z odw agą cyw ilną , bez obyw ateli z odw agą cy ­
w ilną.

A jak  jest u nas? Pan M ackiew icz m ów i:
„ W  szkole rosy jsk ie j uczy liśm y się m ieć w łasne zdanie, pogardę dla 

tchórzów , w  un iw ersytetach  tak samo. P o lak  z W iln a  czy M ińska pa 
sądach, w  stosunkach z w ładzam i, a naw et na służbie rosy jsk ie j w  S yberji, 
czy Petersburgu m ia ł w ic ie  Okazji w ykazyw an ia  sw ej odw agi cyw iln e j. 
P o la cy  lubią sieb ie chw alić , lo  też chw aliliśm y się tern, a do tchórzów  
ukryw ających  swe przekonan ia  m ieliśm y pogardę.

„D ziś  spotykam y pow szechn ie o b ja w y  braku odw agi c yw iln e j. A le  
co gorsze, tchórzostw o cyw iln e  nie jest potępiane, tchórzostw o cyw iln e  jcs l 
uważane za norm alne11.

PONIEW IERANIE ZASAD MORALNOŚCI

zostało, w ed le  „G łosu N arodu 11 potęp ione przez w iceprem iera , m in istra  skar­
bu, p. E. K w iatkow sk iego . „G łos N arodu " lak się w y ra z ił w  te j spraw ie :

„N ic  m n ie j w ażną jest dziedzina m ora lna tak życia  zb io row ego , 
jak  indyw idualnego. P. w ice-prem ier poruszył tu bolączk i znane, a —  p o ­
w iedzm y, to  o tw arc ie  —  lekcew ażone przez dotychczasow e rządy pom ajow e. 
W ystąp ić  p rzeciw  „obcym  w p ływ om 11, k tóre  „kruszą m ora lne zasady w  ż y ­
ciu zb io row em  i indyw idu a ln em 11, —  przeciw  „Łn liancji bezw artośc iow ych , 
a często niszczących haseł w  te j dziedzin ie.

W szyscy  w iem y, co p. w ice-prem ier m ia ł na m yśli. W szyscy  w iem y, 
że p. w ice-prem ier —  nie chcąc rzeczy nazwać je j  w łaśoiw em  imieniem-—  
w skazał jednak  na to bezprzyk ładne chyba w  dzie jach  naszej ku ltu ry 
m ora lnej pon iew ieran ie  wszelk ich , naw et p rym ityw nych , zasad m oralności, 
k tóreśm y się p rzyzw ycza ili określać iron icznem  m ianem  „boy -szew izm u ". 
B ył już n a jw yższy  czas, by przedstaw iciel rządu potęp ił to zło. Bośm y 
doszli na samą kraw ędź przepaści, jeśli n. p. w ydaw n ictw o  subw encjono­
wane podobno przez m in spraw  zagran icznych  („W iad om ośc i L ite ra ck ie " ) 
drukuje bezkarn ie pochw ałę zboczeń  seksualnych, (n iedaw ny artyku ł p. 
Boya-Żeleńsk iego i jego  tłom aczen ie z O. W ild e ‘a), —  jeśli p o rn ogra f ja  
bezp ieczn ie p rzew a la  się przez w ystaw y księgarń  naszych —  jeś li ren om ow a­
ni p isarze, jak  Zegad łow icz, w yd a je  swobodn ie książki, oceniane naw et 
przez libera lnych  k ry tyk ów  (jak  p .K an fcr z „N o w ego  D zien n ika "), ja k o  
zb liżone do „k o p ro lo g ji" ,  —  jeś li c złon kow ie  o fic ja ln e j Akadem ji litera tu ry 
najsw obodn ie j w  św iecie  rozpnzęgają wszelką m oralność życia  rodzinnego,—  
jeśli d ep raw atorzy  naszego życia  obycza jow ego  m ogli (jak  b y ło  do n iedaw na) 
uspraw ied liw iać  sw ój proceder przyk ładem  z „g ó ry " , z w ysok ie j „ g ó r y 1...

O p in ja  zd row a i m ora lna  jest w dzięczną  p. w ice-p rem jerow i za po­
ruszenie tych spraw  i za potęp ien ie  zła, k tóre  ju ż p rzebrało  zw ycza jn ą  
m iarę. A le  i czeka na p rze jśc ie  od słów  do czynu ."
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Rzeczy, które należy pamiętać
P A S TO R  E W A N G E L IC K I w  Brandenburgu usunąć kaza ł z napisu 

I N. R. I. na krucyfiksach  w  sw oim  kościele —  ostatnie dw ie  lite ry  —  

„ II .  I . “  (R ex ludoorum ). —  W  tym  w ypadku  głupstwo „ras is tow sk ie" było  
konsekwentne, choć oburzające.

W  T R U C IU  L U D N O ŚC I P O L S K IE J  Ś L Ą S K A  eterem  b iorą  czynny 
udzia ł w ładze n iem ieckie, k tóre  w yraźn ie  sabotują w ysiłk i polsk ie dla w y tę ­
p ien ia  przem ytu eteru z N iem iec.

R O Z PO C Z Ą Ł  S IĘ  PRO CES B E A T Y F IK A C Y J N Y  (w  październ iku  
b . r.) zm arłego w  1911 r. P ao la  P ia  Perazz i, apostoła przed  laty 60 —  dobrej 
prasy i A k c ji K a to lick ie j.

P O D Z IA Ł  T E K  W  E G Z E K U T Y W IE  S .IO N ISTYC ZN E J (w ed le „N ow ego  
D zien n ika ", L w ó w ) przedstaw ia  się następu jąco: P rzew odn iczący  (prezes
R ady M in is trów ): Bin Gurjon, departam ent p o lityczn y : Bin Gurjon i Czertok; 

finanse: li. Kapłan, handel i przem ysł: Dr. F. Rotenstreich, im igrac ja  —  Dr. 

W . Senator; praca: I. Griinbaum ; o rgan izac ja : Reb-Fiischman, Bin Gurjon 
i Griinbaum ; ro ln ictw o : Dr. Ruppin i Dr. H ekster. Nazw iska te trzeba znać; 
to jest rząd naszych w rogów . N azw isko  Czertok  jest znane z n iedaw nej a fery  
n a ftow e j w  Ab isyn ji; Griinbaum I. to znany nam Griinbaum z Sejm u polsk ie­
go, w  k tórym  obiecał nam  utratę L w o w a  i W iln a  już w tedy, gdy jeszcze nie 
b y ł m in istrem  pracy w  E gzeku tyw ie  syonistyczniej. Jak w iadom o, prezesem  

ca łe j o rgan izac ji jest Nuchim  Sokołow , o jc iec  czo łow ego  publicysty „G azety  

P o lsk ie j" , FlorJana Sokołow a.
B A P T Y Ś C I N A  W IL E Ń S Z C Z Y Ź N IE  stracili siedem  oddzia łów  i 9000 

członków . Ci c złon kow ie  b y li k iedyś zw erbow an i z kościoła P raw osław n ego ; 
część ich przeszła obecnie na kato licyzm . Jest to proces, k tóry  się już po­
w tarza ł: w ie lk ie  zdobycze  osiągnął kato licyzm  w  X V I i X V I ł w. na w schodzie 
R zeczypospo lite j także nie w prost na praw osław iu , ale na licznych sektach 

ówczesnych , k tóre  przedtem  naw róciły  praw osławnych .

G E N E R A Ł  L U D E N D O R F , S Ł Y N N Y  SZE F SZTAB U  G łów nej K w atery  

n iem ieck ie j, w  ogłoszonej n iedaw no broszurze o w o jn ie  ośw iadczył, że dziś 
„w o jn a  przestała być sprawą, in teresu jącą w y łączn ie  gab inety lub sztaby ge­
neralne, a natom iast w p rzęg ła  w  sw ój rydwan cały naród... A rm ja  tkw i k o ­
rzen iam i w  narodzie , jest jego  in tegra lną częścią..." P rzyk ładem  tego są 

obecnie W łoch y , gdzie  cały naród jest zaangażow any w hero icznym  w y s ił­

k u  w ojennym .

N A D W Y Ż K A  P R Z Y R O S T U  U Ż Y D Ó W  W  W A R S Z A W IE , w  sierpniu 

— r. w ynosiła  w ięce j n iż 100%. M im o, że żydzi liczą  ludności stolicy, 
m ie li 165 na 80. T o  są, oczyw iście, skutki nędzy u P o la k ó w  i dow ód  dobro­

bytu  żydów .
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KOMUNIKATY
M Y Ś L  K A T O L IC K A  P R Z Y  P R A C Y .

W  dniach od 15 do 21 grudn ia r. b. odbędzie się w  K rakow ie , w  Dom u 
K ato lick im , X IV -ty  „T yd z ień  Społeczny" m łodej in te ligencji, pośw ięcony pro- 
blemow.i pracy.

„T ygo d n ie  Społeczne", odbyw ane regu larn ie co roku w  m urach U n iw er­
sytetu Lubelsk iego zdoby ły  sobie w  naszem  społeczeństw ie katolickdem dosta­
teczny rozgłos i popularność, nie potrzeba w ięc  pokreślać ich znaczenia 
w  pracy nad ro zw o jem  pracy k a to lick ie j w  Polsce, szczególn ie zaś w  w ych o­
waniu m łodz ieży  akadem ick iej.

O rgan izow ane p rzez S tow arzyszen ie K a to lick ie j M łodzieży  Akadem ic­
k ie j „O d rod zen ie " —  u legły dw u letn ie j p rze rw ie  wskutek w ejścia  w  życ ie  
n ow e j ustawy, dotyczące j o rgan izacy j studenckich, obecnie zaś, zna lazły  n a­
wą form ę prawną, rozpoczyn a jąc  na now o swą działalność.

„T y d z ie ń "  k rakow sk i zgrom adzi dobór najw yb itn ie jszych  uczonych 
i dzia łaczy kato lick ich , z k tórych  udział sw ó j p rzyob ieca li- J. Eks. ks. B iskup 
Kubina, ks. R ek tor Konstanty M ichalski, ks. Rektor A. Szym ański, O. Jacek 

W oron ieck i, ks. D yrek to r W . Lew an dow icz, ks. P ra ła t W . K orn iłow iez, O. 
M orawski S. J., O. M oskała S. J., ks. P ro f. K. K ow alsk i, P rc f .  U. J. W o lte r , 
P ro f. L u dw ik  Górski, P ro f. K a ro l Górski, Dr. Stefan Sw ieżaw ski i inni.

Tem aty, k tóre  poruszone zostaną w  wykładach, będą następujące:
Idea i charakter „ty god n i". W ych ow aw cza  wartość pracy. U prawa 

intelektu. Św iętość pracy. P raca i um iłow an ie doskonałości. O bow iązek  
i charakter pracy dla Kościoła. Idea pracy u Św. Paw ła . P rąd y  wsi polsk iej. 
O bow iązek  pracy w  życiu  rodzinnem . Tw órczość  artystyczna i literacka. 
P raca  dla narodu i państwa. P raca, jak o  dobro prawne. Piraca, jak o  źród ło  

własności. D ochód i praca, ich  w zajem na zależność. R ola  p racy w e  w spół­
czesnych ustrojach społecznych. Naukow a organ izac ja  pracy Techn ika 

i praca. P raca  społeczna akadem ika, a praca naukowa. K a to lik  w  pracy 
zaw odow ej. R eh ab ilitacja  p racy p rzez chrześcijaństwo.

O prócz w yk ład ów  i dyskusji —  działać będą sekcje. K ażdy dzień ro z ­
poczynać się będzie  Mszą Św., a kończyć kon feren c ją  re lig ijn ą .

„T y d z ie ń "  p rzeznaczony jest p rzedewszystk iem  d la m łodz ieży  studju- 

jące j, jak k o lw iek  nie nosi on charakteru  ściśle akadem ickiego.

Celem  propagandy na teren ie W arsza w y  u tw orzy ł się K om ite t loka ln y  

z J. E. ks. B iskupem  Szagowskim  na czele.
Zgłoszen ia p rzy jm u je  się codzienn ie od godz. 18 do 19 w  loka lu  „O d ­

rodzen ia " —  K rakow sk ie  - P rzedm ieście  7, m. 15-A, (parter).
K oszt udziału (u trzym an ie i m ieszkan ie) dla akadem ików  wynosi za 

fi dni 15 złotych , plus koszty p rze jazdu  grupow ego.
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R Z E C Z O W A  R O B O TA .

Z in ic ja tyw y  W arszaw sk ie j Sod. Mar. Int. Męsk. p rzy  w spółudzia le  
m łodz ieży  k a to lick ie j —  Sod. Akadem , i Juventus Christiana —  pow stało  
w  W arsza w ie  Z jednoczen ie  Polsk ich  In żyn ie rów  Katolików '. P rzed  2 la ty  
Pow sta ło  ju ż tam Zjedn. Polsk . L ek a rzy  Kat. Obecnie in żyn ierow ie  polacy 
kato licy  zrzeszy li się w  Zjednoczeniu , k tóre jest o rgan izac ją  ponadpartyjną, 

a celem , zgodn ie z za tw ierd zon ym  Statutem, —  szerzen ie kato lick iego  pog lą ­
du na św iat i zasad kato lick ich , ich obrona i w p row adzen ie  w  życ ie  w  za ­
kresie pracy za w od ow e j inżyn iera.

Zw ażyw szy  doniosłą rolę, jaką  odgryw a in żyn ier w e współczesnej ku l­
turze, zasięg działalności Z jednoczen ia  w kracza  w  całokształt ku ltury, w no­
sząc zasady ka to lick ie  w  społeczeństwo.

W  pracy zaw odow ej, techn icznej i w yna lazcze j, Z jednoczen ie  zdążać 
będzie do zm iany krytorju m  obecnego p rodu kcji: m adm u m  zysku, na: po ­
trzebę i użyteczność dla społeczeństwa oraz do osw obodzen ia stosunków go ­

spodarczych, i p rzez uzgodn ien ie postępow an ia członków  Zjedn. z. nauką 
kato licką w  życiu  prywatnem , i publicznem , w  stosunkach z podw ładnym i, 

zw ierzchn ikam i i kolegam i —  środki ku osiągnięciu  celu Z jednoczenia .
E ncyk lik i Pap ieskie, szczegó ln ie j Rerum  N ovarum  i Quadragesim o A n ­

no, m a ją  być w ytyczn em i w  pracy społecznej i zaw odow ej. W sp ó ln a  praca 
in żyn ie rów  polskich  pod sztandarem  Chrystusowym  ku chw ale B oże j i ku 
p oży tk ow i O jczyzny.

W  N iedz ie lę  dn. 3. listopada b. r. o godz. 5-ej w  kościele Akadem ick im  
św. Anny, odbyło  się nabożeństwo, inauguracyjna M sza św., a o godz. 10 min. 

15 w  sali Sod. Int. Męsk. I  W a ln e  Zgrom adzen ie Z jednoczenia , liczącego 
w  chw ili obecnej 47 członków . D okonano w yboru  Zarządu, K om is ji R ew i­

zy jn e j ,i Sądu K o leżeń sk iego  oraz za tw ierd zon o  szereg regu lam inów , n iezbęd­

nych dla rozpoczęc ia  działa lności Z jednoczenia.
D zia ła lność Z jednoczen ia  obe jm u je  cały obszar R zeczypospo lite j P o l­

skiej w raz z obszarem  W . M. Gdańska i obecnie Zarząd organ izu je oddzia ły  

w e  wszystk ich  w iększych  ośrodkach gospodarczych  Polsk i.
R. R.

Sprawozdania ś krytyki
P IĘ K N E  STUDJUM .

K onrad  Górski. „F r .  M auriac“ . Poznań, 1935 r. K sięgarn ia  św. W o j ­

ciecha.
M auriac stał się odniedaiwna popu larny i w  Polsce. W  n iek tórych  czy ­

telniach odbyw a ją  się form a ln e  „p o lo w an ia 11 na jego  książki. N ie  brak w  tem 

zapewne i sporej dozy  snobizmu, ale na to  niem a rady, a w  każdym  razie  

naw et takie stanow isko n iepozbaw ione jest pew nych  cech dodatnich.
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N iestety, do w łaśc iw e j oceny M auriaca przez szeroką publiczność, zda­
ną na tłum aczenie, jest jeszcze daleko. N iem a bow iem  jeszcze p rzek ładów  

wszystk ich  dzie ł M auriaca, a poz iom  istn iejących  tłum aczeń też jest bardzo 
różny.

A le  spraw y w artości przekładu  —  zw łaszcza w obec ’ k ilku  dobrych  tłu­
m aczeń (Skiw ski, K ołaczkow sk i) —  nie są jedyną przeszkodą do w łaściw ego 
p rzy jęc ia  M auriaca przez rzesze czyteln icze.

W  dyskusjach i rozm ow ach  o M au iiacu  w yczuw a się bardzo  często 
n iezrozum ien ie  w łaśc iw e j postaw y tw ó rcze j tego pisarza. Często w idać 
tendencję nak lejan ia  e tyk iety  k a to lick ie j na w szystk ie pow ieści M., jakgdy- 

by p rzym iotn ik  „k a to lic k i"  m ógł tłum aczyć wszystko. Tym czasem  podejście 
M auriaca do kato licyzm u  jest n ieszab lonow e i d latego wszystk ie „ok lepane 
syn tezk i" zaw odzą.

Samo stw ierdzen ie, że M auriac to pisarz kato lick i, jest już dziś banal­
ne i n ierozw in ięte , jest zw yk łem  len istw em  um ysłowem . T rzeba  przyznać, 
że dla n ieznających  całej tw órczośc i M. w yrob ien ie  sobie p raw dziw ego  sądu
0 tym  pisarzu nie b y ło  łatw e. N icprzetłum aczone p rzecież do dziś są te d z ie ­
lą, z k tórych  poznać m ożna zasady tw órcze  M auriaca. Czy i k iedy ta 
p ilna praca zostanie dokonana, n iew iadom o, ho nasi tłum acze muszą p rze ­

dew szystk iem  dostarczać odpow iedn ich  ilości różnego  rodzaju  „W agon lek - 
tiire " , a są pew nie w śród nich i  tacy, k tórym  bardzo na sercu leży  odsunię­

cie M auriaca na plan jak n a jd a ls zy ! T ym  za leg łościom  w  stosunku do M. 
starał się zapob iec w  swem  studjum  prof. K onrad  Górski.

P ro f. Górski w  niedużej, ale b. cennej p racy w ykazu je  z pism M auriaca 

jego  postawę tw órczą, jego  stosunek do kato licyzm u. N iek tóre  tw ierdzen ia  
prof. Górskiego są w prost n iezbędne do w łaściw ego rozum ien ia  Mauriaca.

T ak  w ięc, podaje  p ro f. Górski p rzedew szystk iem  n iezm iern ie  charakte­
rystyczne s łow a M auriaca o celu pow ieśc iop isarza  kato lick iego , i za ce! len 

uznaje: w ykazyw an ie , co nawet u n a jre lig i jn ie jszych  osób op iera  się Rogu
1 co w  n a jbard zie j upadłych pochodzi ze źród ła  p raw dziw e j czystości.

C zyż bez znajom ości tego w yznan ia  m ożna coś m ów ić, zw łaszcza, o ta­

kich pow ieściach, jak  „P u s tyn ia  m iło śc i" i „L o s y "?
T era z  rozum iem y, jak  szlachetne podłoże m a lo  doszu kiw an ie  się 

ciem nych  plam  —  ha, to karykatu row an ie  n aw et życia  pseudo - kato lików , 

choćby się naw et oni sami uznawali za osoby, ca łkow ic ie  Bogu oddane. Bo 
M auriac n ien aw id zi jednej ty lko  rzeczy: p łask iego zadow olen ia  z siebie, z rze ­

czy już dokonanych.
Cała tw órczość M auriaca nastaw iona jest na życie  w ew nętrzne, a g łów ­

ny prob lem at —  to naw rócenie. M auriac ana lizu je  jednak  n iety lko  n aw róce­
n ie akato lików , czy w rogów  kato licyzm u, ale rów n ież -i to naw rócen ie, k tóre 
pow inno się stać udzia łem  każdego kato lika. W ie lk ość  kato licyzm u  rozum ie 
M auriac doskonale, ale d latego też jest tak zdecydow anym  w rog iem  tych 
wszystk ich  pom nie jszyo ie ii kato licyzm u, dla k tórych  w yzn aw an ie  re lig ji
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carte jest przedcwszystk/iem na tradycy jnym  form a lizm ie . Tak  po jm ow an y 

kato licyzm  staje się bardzo często uspraw ied liw ien iem  w łasnej m ałości du­
chow ej, k tórą Siię zna, ale n ie m yśli zmlienić g łosząc p rzytem  frazesy  o n ie­

m ożliw ośc i św iętości etc.
U kazu je  nam się M aw ia ć , jak o  w róg w ie lu  t. zw. kato lików , a fanatycz­

ny w ie lb ic ie l kato licyzm u I N ie upraszcza, ani um niejsza n ic z wniosłości 
kato licyzm u  —  boć napraw dę „ tw a rd a " jest m ow a E w an ge lji w  sw ej bez- 

kom prom isow ości, o  ile cz łow iek  rzeteln ie  i p ow ażn ie  do N ie j podejdzie. Być 
kato lik iem  —  to  n ie jest rzecz łatw a —  i M auriac rozum ie to doskonale.

W szystk ie  jego  burze, wahania, zrzucan ie „ ja rzm a  n ieb iesk iego" p rze­
w ija ją  się poprzez strony jego  dziel, ale ostatnie dzie ła dow odzą już stężenia 
ideow ego , ca łkow ite j a firm acji katolicyzm u.

Bogatą p rob lem atykę tw órczośc i M auriaca, z k tóre j tu w ybrano k ilka 
rysów , om aw ia  w  swej książce p ro f. Górski. D la zrozum ien ia  M. poznanie je j 

jest niezbędne.
Cenna jest to książka dla tego jeszcze, że pisana n iety lko  w  duchu, ale 

i in telekcie, jeś li się tak w o ln o  w yraz ić , —  kato lick im .
Czasam i w ydać się może, że podkreślen ie pew nych  podstaw ow ych  zu­

pełnie rzeczy jest m oże zbyt szczegółowe, ale gdy uśw iadom im y sobie, jak i 
jest stan znajom ości kato licyzm u naw et w śród  k a to lick ie j in te ligenc ji, p rzy ­
znać trzeba słuszność m etodzie  p rof. Górskiego.

P raca  p rof. G órskiego jest w  pew nym  sensie n iezalcończona —  l>o i nie- 
zakończona jest jeszcze działalność M auriaca; w yda je  się jednak, że n iety lko  
subtelna ana liza  p ro f. Górskiego, ale ,i w y tyczn e  syn tetyczne pozostaną 

w  głów nych  lin jach  n iezm ienione.
Za pracę tę gruntowną, a przecież „sz lach etn ie" popularną, ogó l inte­

ligencji k a to lick ie j w in ien  jesl p ro f. Górskiem u szczerą wdzięczność. C zy­
te ln icy i w ie lb ic ie le  M auriaca znajdą w  n ie j n iezastąp iony narazie  —  w obec 
braku tłum aczeń n iek tórych  d z ie ł —  klucz do ca łe j tw órczości w ie lk iego  

pisarza.
K siążka  p rof. G órskiego m a jeszcze  jedną cechę: zmusza ona do p o ­

nownego przem yślen ia naszego stosunku do katolicyzm u, dem askuje p łyciznę 
i n ieszczorość w ie lu  „kato lików *. K siążka —  jak  dzieła M auriaca w oła  

poprostu o dynam izm  kato lick i!
W yd an ie  książk i pod w zg lędem  gra ficzn ym  bez zarzutu —  jak  zw yk le  

u św. W o jc iech a . C zcionka Połtaw sk iego . Edmund Jankowski.

Z B Y T E C Z N E  W Y D A W N IC T W O .

W. M ajdański. „P ań stw o  rodziny*1, K alisz, 1935.

K siążka w za łożen iu  sw ojem  m iała stać się ap o log ją  rodziny, jako  

środow iska, k tóre  w  najdoskona lszy sposób służy sam owychowywandu się 
jednostki. W o ła  o w ych ow an ie  ludzi dorosłych, bo ono dotychczas zan iedba­
ne; gdy opuszcza szkołę n ikt ju ż się o w chodzących  w  życie  nie troszczy
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P rzy  tem dość ciasno rozum ie w ychow anie , jak o  naśladow n ictw o i d latego 
w ystępu je p rzec iw  niemu, opow iada jąc  się za sam ow ychow aniem , które,, 
w  p rzeciw ieństw ie  do tam tego, da je  jednostce n ieogran iczoną m ożność ro z ­
w o ju  w  dążeniu do ideału.

Au tor zdaje się w ystępow ać p rzeciw  przekonaniu , że ro zw ó j je d n o o ­
ki m oże się k ied yk o lw iek  skończyć. S tw ierdzen ia tego rodza ju  nie należą 
do gen jalnych, zbyt są oczyw iste, i od pub likacji, za jm u jące j się zagadnie 
c iem  sam ow ychow yw an ia , czegoś w ięcej, n iż w yw ażan ia  d rzw i otw artych , 
się wym aga. Tymczasem książka n ie daje nie, poza ogó ln ikam i: ja łow a  to> 
praca, w  dodatku zapraw iona n iepotrzebnym  patosem  i jeszcze m n iej potrzeb ­
nym, bo pośledn iego gatunku sarkazm em . W  dodatku praca ro i się od 
sprzeczności, k tóre dow odzą, jak i chaos panuje w  um yśle autora; w yd ob yw a ­
nie ich tutaj na ja w  zbędne się w yda je, bo to praca, k tóra  do n iczego n ie p ro ­
w adzi i nie p rzyn iesie  żadnego pożytku.

P. M ajdański skłonny jest, jak  pisze, trak tow ać sw oją  broszurę, jako  
B iaterja l dyskusyjny. N iestety, praca spraw ia w rażen ie  p róby pub licystycz­
nej, k tóra  n ie odznacza się ani głębokością analizy, ani orygina lnością  ujęcia 
i d latego, m im o najlepszych  chęci ze strony autora, nie zachęca do zaczep ie­
nia je j, z te j i ow e j strony. D la ścisłości zaznaczyć w ypada, że p. Majdański 
staje na gruncie kato licyzm u i jego  zasadam i chce u zdrow ić  świat, prorocz© 
szk icu jąc państwo przyszłości. N ie  sądzim y jednak, by z tej książki ja k i­

ko lw iek  pożytek  dla kato licyzm u  w yniknął.

P L U G A W A  K S IĄ Ż K A .

Na m iano książki p lugaw ej zasługuje w  całej pełni wydana ostatnio 

pow ieść E m ila  Zegad łow icza, p. t. „Z m o ry “ .
B ył czas, że Zegad łow icz, autor „Ż yw o ta  M iko ła ja  Srcbrem pisanego ‘% 

„R o zw o jó w " , i  D ębów  pod pełn ią ", książek, k tóre  spotkały się z w ie lce 
życz liw ą , p raw ie  entuzjastyczną oceną k ry tyk i, um iał p rzystosow ać się da 
op in ji k a to lick ie j i przez pew ien  czas w spółp racow ał w  „T ęc zy " . Potem  jed ­
nak nastąpiło oczyw iście, upaw nien ie w łaściw ego oblicza, i Zegad łow icz w y ­
stąpił z pow ieścią  „Z m o ry ", k tóra  w  oczach w szystk ich  czyte ln ików , k tórzy 
n ie u tracili i smaku estetycznego, i zd row ego  stosunku m ora lnego do twór- 

czaści lite ra ck ie j —  musi go potępić.
„Z m o ry "  są elukubracją z  zakresu ordynarnej, ro zw ią z łe j p ornogra fji. 

Słusznie p ow ied zia ł w  „K u r je rze  Pozn ań sk im " o te j ob rzyd liw ośc i K. H. Ros­
tw orow ski, że „ ja k  Polska  Polską, jak  Europa Europą, n ikt jeszcze nigdy 

podobnych  św iństw  niie napisał".
D ziw i nas ty lko, d laczego takie „Z m o ry "  m ogły  być w ydrukow ane 

w  lega ln e j drukarni i są sprzedaw ane w  lega lnych  księgarn iach? .lak się 
n ie wstydzą ludzie  kupow ać te j książk i? D laczego  takiem u „d z ie łu " w ołuo 
bezkarn ie się dem onstrować? Czy w  Polsce nie za dużo jest w o lnośc i i sw o­

body dla różnych  „Z m ó r"?
W . K.



Nr  12. P  R O C H R I S T  O Str. 43.

POŻYTECZNE DZIEŁO.

Ks. Jan Lenz. Wycieczka w przestworza (w ydan ie polskie, opraco­
wane przez ks. .1. M okrzyck iego. K raków  1935 W yd a w  X. X Jezu itów ). 

Jezu itów ).
D zie ło  to, pokaźne sw ą ob jętością  (316 str.), w ydane na p ięknym  pa­

p ierze z doskonałem i ilustracjam i i m apą nieba, jest owocem  o lb rzym ie j, 
iście benedyktyńsk iej p racy i kolosalnego wysiłku  dobrej w o li, dokonanego 
w zbożnym  celu, aby ukazać w yobraźn i czyteln ika ogrom  wszechśw iata, a na 
tle  tego ogrom u dać zarys potęgi i w ie lkości Stwórcy.

W p raw d zie  k rytyk  zna jdzie  w  tej pracy sporo b raków  i n iedociągn ięć, 
jak  rów n ież parę pow ażn ie jszych  b łędów  (np. na str. 1 2 2  o skutkach prze 
dłużenia drogi prom ien i słonecznych), w praw dzie  słusznie m oże postaw ić 
au torow i zarzu t pew nej ehaotyczności w  u jm ow aniu  poruszanych zagadnień 
i n iedostatecznej zręczności w  ich  popu laryzow an iu ; m oże niechętn ie po trak ­
tow ać wyskoki humoru autora, m ającego praw dopodobn ie na celu „ok rasze ­
n ie " naukow ej suchości lem atu (np. na str. 29 dow cip  o celu stw orzen ia w ie ­

w ió rk i), całość jednak tego dzieła zawiera w sobie taki ogrom pierwszorzędne­
go materjalu naukowego i tyle wiadomości o najważniejszych odkryciach 
ostatniej niemal doby z zakresu astronomji, że w  blasku w ie lk ie j zasługi 

autora i tłum acza n iedociągn ięcia i brak i pracy m aleją do zn ikom ych  ro z ­
m iarów  i  sta ją się n iem al n iew idoczne. Każdy, k to interesu je się postępam i 
w ied zy  ludzk ie j o budow ie wszechśw iata, p rzestud ju je tę książkę z niesłab- 
nącem a rado&nem zaciekaw ien iem , i w yn ies ie  stąd n iem ały pożytek . A. I.

GORĄCO POLECAMY.

Nakładem  W yd aw n ic tw a  ks. ks. Jezu itów  w  K rakow ie , na rok  1935, 
ukazały się dw ie  cenne broszur}’ , pośw ięcone p rob lem ow i m ałżeństwa w  św ie­
tle re lig ji ka to lick ie j. Jedna tłum aczona z n iem ieckiego, p. t.: „Na usługach 
Stwórcy, autor, O. Hardy Sehilgen T. L, druga: W  obliczu małżeństwa, autor 

Raoul Plns, T. .1.
R zadko k iedy tra fia ją  się książk i z laką jasnością, szczerością i szla ­

chetnością o tem acie m ałżeństwa m ów iły . Rodzice, m a jący  dzieci „n a  wyda- 
ścią o tem acie m ałżeństwa m ów iły . Rodzice, m a jący  dzieci „n a  w yd a ­
li!!]" , pow inno obdarow ać ie lenii broszurkam i, z k tórych  w  sposób 
godny i chrześcijański dow iedzą się o oczekujących je  obow iązkach  Co w ię ­
cej, książki te, p rzeznaczone przez au torów  dla okresu narzeezeńskiego, M a r ­

łoby dawać do rąk m łodzieży  wcześniej, w  okresie dojrzew an ia , bow iem  z tei 

ty lko  strony pow inno p rzy jść  do nich uśw iadom ienie, zam iast drogą b ruko­
w e j porn ogra ficzn e j litera tu ry  i pism, k tórych  m iejsce jest w  piecu, a nie 

stety w ystaw iane są na w idok  publiczny w  sposób obraża jący n a jd e lik a tn ie j­

sze uczucia ludzkie.
W szystko, co zostanie podane do w iadom ości dzieci w  w ieku  la l 14 —  

1 ?, w  form ie  takiej, w  jak ie j są napisane wspom niane broszury, p rzy  n ieu­
n ikn ionym  wstrząsie, nie osłabi, ani też zgoła nie w ydrze  z duszy dźiće-



|Str. 44. P R O  C H R I S T  O Nr.  12.

ka w iary, co się często zdarza, i nie rzuci go w  latach późn ie jszych  w  p iek ło  
absolutnego m aterja lizm u.

D L A  KOGO?

Księgarn ia  Sw. W o jc ie ch a  w  Poznan iu  w yd a je  od pew nego czasu małe 
broszurk i w  p iękn ie ilustrow anych  okładkach  pod ogólnym  tytu łem : „ P o ­
stacie .Świętych". T em at i szata zew nętrzna są n iezw yk le  zachęcające dla 

m łodzieży, niestety, treść nie zawsze zdolna jest za in teresow ać zarów no m ło­
dzież, jak  i starszych.

M aterja ł b iog ra ficzn e  - anegdotyczny jest wskazany w ów czas, gdy 
dzie ło  przeznaczone jest dla m łodszego społeczeństwa, gdyż oddzia ływ a na 
jego  w yob raźn ię  i p rzem aw ia  autentycznością do w rażliw ych  dusz. D la 
społeczeństwa do jrza lszego  w ym aga się w ięce j m aterja łu  do rozw ażań  i nau­
ki, k tórego  ro zm ia ry  książeczki nic m ogą dać. Jak na ich n iew ielką  o b ję ­

tość i zam ierzoną zapewne popularność, posiadają  zbyt w ie le  balastu h isto­
ryczno - obycza jow ego , a zam ało bezpośrednich danych o om aw ianym  św ię­

tym. N aprz: „Św . T e o d o r " : dygresje  autora w ype łn ia ją  3/5 książeczki.
N ieusta len ie przeznaczen ia musi stanąć na przeszkodzie popu laryzac ji 

w spom nianego w ydaw n ictw a.

D O B R A  BIOGRAF.JA. 

liene Razin . Pap ież Pius X. W ydaw n . ks. ks. Jezuitów . K rak ów  1935 r. 

P iękn ie, lekko, jak  pow ieść, napisana b iog ra fja  w ie lk iego  papieża. 

W szystk ie  szczegó ły  życ ia  N a jw yższego  D osto jn ika K ościoła talent autora 
zeb ra ł i posegregow ał tak, że postać Pap ieża  sta je  przed nam i, jak  żyw y  

w zó r doskonałości. D obre tłum aczenie odda je  lekkość stylu  p isarza i p rzy ­

czyn ia się do tego, że książkę czyta  się jednym  tchem  od p ierw szej do ostat­

n iej stronnicy.

P r z e g l ą d  k s i ę ż e
„Z e  wszystk ich  praw d społecznych najm n iej podpada 

w ątp liw ości ta jedna, że ro zw ó j ośw iaty p row adzi za sobą i roz­

w ó j m ora lności".
Henryk Sienkiewicz.

Amdree S. A „  T raged ja  w śród  lodów . Pam iętna  w yp raw a  An dree ‘go

do bieguna, str. 300 i 55 ilustr. Zł. 1 2

B odzianow sk i F . ks., Zagadn ien ia najaktualn ie jsze. P rzem ów ien ia

do m łodzieży  i m ężów , tom I, str. 275. „  4-
Bmbicz 1. ks., Służba Boża. 15 kazań litu rgicznych , str. 180. „  2.59
Brzeski K., Kasa Chorych. —  Rapaport na ćw iczen iach  (kom edyjk i),

str. 24. ”  ° ' °
B ros* St. ks. dr., M iłość, M ałżeństwo, Rodzina, str. 91. »  1-r>°
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G hrystjan izm  wobec n iew iary  i  ateizm u. (Praca zb io row a ), str.
143-J-16, ij. 4.50

Curwood J. O. D ziew czyna z poza szlaku, (pow ieść) str. 237. 3 .—
Dąbrowski E. ks. dr. Chrystjan izm  a judaizm , str. 31. 0.80
Ferrcro G. W ielk ość  i upadek Rzym u, I/ I I .  „  9.60

Frankowscy J. i A. Słuszna obrona przed  egzekucją, str. 113. ,, 1.—
Goliński S., Mapa A b is iyn j: (podzia łka 1 8 ^  6.000.000, rozm iar 33 na

41,5 cm .). „  ł.20
.'ak rozw iązać  kw estję  żydowską. „  0.50

Jaroszyńska K., Sto now ych  p ow in szow ać w rodzin ie  —  szkole —
organizacjach , str. 54. 0.70

Kalinowkski L ., Jasełka w  czterech aktach, str. 26. 0.60
Kalendarz R óżańcow y 1936 r., sir. 96. . 0 . 5 0

Kalendarz Isk ier 1936 r. (uw aże się w  tych dniach).
Kasznica St., Rozw ażan ia , str. 172. ;i 2.50

Korzeniowski J., M ajster i czeladnik  (kom edja w  2 ak iach ), str. 40. ., 0.70
Kochanowska .1., Los  Nr. 13. (H um oreska w  3 aktach), str. 903. ., 2.—

Keilermau B., D roga bogów , lu d je  (M ały T ybe t) Sjam., str. 205 i 46
ilustr „  9.—

Lakaba B., M oryc ma nos (kom edyjka ), str. 19. ,, 0.70
Leukow sk i St., Z życia  i ku ltu ry antyku, sir. 274. ,, -1.—
Micin St., W o jn a  w łoska —  abisyńska, str. 63. „  0.25
Musiał K. ks., P ow ró t do Boga czy li kazan ia rekolekcyjne. „  3.50
Nisenson-Siewierskl, Kodeks karny i p raw o o w ykroczen iach . 6 ,—

N ow y  u rzędow y program  re lig ji rzym sko-kato l. dla szkół (ukaże się 

w  tych dniach).
Pellowski L . ks., Zagadn ien ie życia  pozagrobow ego, str. 213. ., 2.50

Piotrowicz R., Zagadn ien ie abisyńskie, str. 82. „  1 —
Piątkowski J., Zgorszen ie na całą wieś, (kom edyjka ) str. 32. ,. 0.80
Reychman K., Szkice genealogiczne. M on ogra fje  rodzin  pochodzenia

żydow sk iego , str. 2 1 2 . „  1 0 .—
Rocznik gospodarski czylli P oradn ik  In fo rm acy jn y  na 1936 r. .. 1.50

Rouzic Ł. ks., Miłość m ocn iejsza  n iż śmierć, sir. 151. ■- 2.50

Suma filo zo fic zn a , Św. Tom osza  z Akw inu , księga IV , str. 326. ., 6 .—
Świątek Fr. O., W  blasakach an io ła (życio rys  Anieli. Salawa), str. 202 „ 2.—
Szczepański W ł. ad w., Zasady obradow an ia  str. 96. ■■ 2.50
Topińska Z., Skończyłem  m edycynę (farsa w  1 akcie), str. 23. ., 0.75
Tretkowski Gr. ks., K ró tk ie  h om ilje  na n iedzie le  i św ięta tom 11’.

str. 287. „  3.85
T seh ie fłe ly  A ż  T ., Od K rzyża  Połudn ia do G w iazdy Pola rnej. 10.000

m il konno p rzez Am erykę, str. 376 i 30 itustr. 15 —
Turzański K., T ea tr  am atorski w  m ieście i na wsi. Fach ow y porad ­

nik dla reżyserów , z ilustracjam i, str. 64. ,, 2.—
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T óth  T., W ie rzę  w  kośc ió ł powszechny, str. 237. „  6.50
W ild eck i H., N iebezp ieczeństw o żydow sk ie. „  1.—
Zadercck l I., Ta lm u d  w  ogniu  w ieków , str. 112 -j- 7 nll>. „  3.—
Zgliusk l T ., Znaczk i stenograficzne oraz czytaniu według systemu

Stolze —  Gum ińskiego, str. 31. „  1.50

T A N IE  P O D A R U N K I G W IA Z D K O W E .

K sią żk i pow ieśc iow e po zn iżonych  cenach. —• T y lk o  do 15 grudnia. —  Ceny 
ka ta logow e w  naw iesic.

Barclay U., Paini M ira, (6 .— ). Zł.2.— .

C oarad -K orzen low sk l J., Fa lk . W spom nien ie, (7.—■) 3.50.
,, Korsarz, (7.40) 4.— .

L o rd  Jim, 2 tom y, (12.— ) 6 .— .

,, M iędzy  lądem  a m orzem , (7.— ) 3.50.
M łodość. Jądro ciem ności, (6 .— ) 3.— .

„  Nostrom o, 2 tom y, (18.— ) 9.— .
„  O calenie, 2 tom y, (15.— ) 7.50.

,, Smuga cienia, (4.80) 2.40.
Szaleństwo A lm ayera, (8 .— ) 4.— .

„  Sześć opow ieści, (3.— ) 1.— .
„  W  oczach Zachodu, (6 .— ) 3.— .

„  W śród  prądów , (6 .— ) 3.— .
„  Ze wspom nień, (4.80) 3.— .
,, Zw ycięstw o, 2 tom y, (15.— ) 7.50.

Czap iic  51., R ękopis .z w ie rzb o w e j dziup li, (D.— ) 1.30.
C zerny A. L ., O w o jew o d z ie  G w ilen ie K rzyw onoście , po w. rycerska, (9.— ) 3.50. 

D orgelćs R., K araw ana bez w ie lb łądów , (6 .— ) 2.50.
G ąsloorw ski W ., Anarchiści, (4.50) 2.25.

„  Bem. pow ieść z 1831 r., (8 .— ) 3.50.
Czarny generał, (9.— ) 4.— .

,, Dobosz w o ltyże rów , (5.— ) 3.— .
E m ilja  Platei-, (9.— ) 5.— .
F a jk a  Batorego, (4.50) 2.50.

„  Huragan, 3 tom y, (18.— ) 9.— .
„  Interregnum , (10.— ) +.— .

K ró lob ó jcy , (10.— ) 4.— .
K siężna Łow icka , 2 tom y, (8 .— j 3.50.
M iłość k ró lew icza , (12.— i 4.50.

,, N ih iliśa i, (6.— ) 3.— .
O rlęta, (4.50) 3.— .
P an i W alew ska , 2 tom y, (18.— ) 9.— .

P igu la rz, (6 .— ) 3.— .
Rok 1809, 2 tom y, (10.— ) 4.— . -
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„  Sam osjerra, (5.50) 3.— .
„  S zw o leże row ie  gwairdji, (7.— ) 3.— .

G odlewski SI., W arszaw a . O pow iadan ia, (5.— ) 2.— .
Górski A „  Saga o G islim  w y ję tym  z pod p raw a i inne Sagi islandzkie, (9.— j 3.—  
Jeleńska E., D w ór w  H alin iszkach , 2 tom y, (10.—  5.—
K isie lew sk i Z „  Dni listopadow e, (6.— ) 4.—

D októr Paw eł, (4.80) 1.50 

K oby liń sk i W ., H um or i łacina m yśliwska, (1.50) 0.50 
K orczakow ska J., K rzyk  dziecka. O brazk i ,z życia.. (2.— ) 1.20.
K raszew ski J. 1., R zym  za Nerona, (3.— ) 0.60.
Kudasiew iez A., M ój ko le jdoskop , (5.— ) 1,25.

L a g e r lo f S „ Anna Svard, (7.— ) 4.20.
„  Chariota Loevoiiskoeld , (7.— ) 4.20.

M aja  L iza , (7.— ) 4.20.
Gósta Berling, (8.— ) 4.80.

LhaawJre P ., B ilb ilis, (4.— ) 0.90.
London J „  B ia ły  kieł, (4.50) 2.50.

Bunt na K lsynorze, 3 tom y, (3.00) 1.80.

Łubieńsk i H., Rycerze śm ierci, (680) 2.50.
M niszek H., T rędow ata, 3 tom y, (3.— ) 1.50.
O ssendowski F . A., Gasnące ognie, (20.— ) 12.—

„  O kręty zabłąkane, (10.— ) 4.— .
P ięć  m inut po północy, (8.— ) 4.— .
P rzez  k ra j szatana, (3.— ) 1.50.

PJaier J. Zybcrk, Życie  bez rąk  (6.— ) 2.

P o lia k  ,L, V ia  crucis (4.— ) 1.50.
,, Zb łąkany p ie lgrzym , (6.— ) 1.50.

Rcynćs-M onlaur M., Prom ień , (2.50) 1.50.
„  Ta jem n icze  słowa, (1.— ) 0.60.

R zew uski A., Ze strzelbą na ram ieniu, (7.— ) 3.— .
Schm idt M., 10 m iesięcy pod grozą śm ierci, (8.— ) 4.— .
Sm óiskt W ., Aw an tu ry studenckie —  hum oreski, (2.25) 1.20.

Zaborow sk i St,, W  sercu kniei. O pow iadan ia  m yśliwsk ie, (6.— ) 2.50. 
T h a ra id  H . i K ró les tw o  Boże, (2.50) 1.— .

K siążk i .niemieckie, taksam o M szały i B rew ja rzc  Pmsfeta dostarczam y z ra ­

batem  25%. P rzew ie leb n ym  K siężom  w ysyłam y na żądanie w zo ry  druku 
i fo rm a tów  tak b rew ja rzy , jak  i m szałów . P rosim y korzystać  z czasowo zn i­
żonych cen.

P IÓ R A  W IE C Z N E  P O L E C A M Y  od 2.78 zł. P O C Z Ą W S Z Y , DO N A JD R O ŻSZYC H  
U W A G A ! P.iękna i zaw sze aktualna książka żydozn aw cza  znakom itego p isarza 

A d o lfa  Now aozyńsk iego  „P le w y  3 P e r ły “ , str. 294, d la prenum era­

to rów  „P R O  C H R IS T O * ty lk o  po 1.50 zł. S tosowny podarunek 
gw ia zd k ow y dla dom ów  polskich.



Miuoriy
SZTUK

U2YCIU

C A l V  

Ś W I A T  

P I SZ E  I NA  

M A S Z  V  f i  A  C H

UNDERWOOD
Ge«- P r j e d s i a w

^  « ~ u ,  W A R S Z A W A
6* G tR L N C n  o s s o l i ń s k i c h



MY MŁODZI KATOLICY CHCEMY:
1. Wyrobić się w szkole Najświętszego Serca Jezusowego na 

prawdziwych rycerzy naszego Boskiego Zbawcy i Króla, 

czerpiąc światło z orzeczeń Stolicy Świętej i wskazań Epi­
skopatu polskiego, a życie i moc z Najświętszej Eucliarystji.

2. Pomnażać zastępy kapłanów, wmlczących w pierwszej lin ji

0 Królestwo Chrystusowe.

3. Budzić powołania zakonne i przeciwdziałać współczesnej 

demoralizacji potęgą chrześcijańskiego dziewictwa.

4. Wychowywać czystych ojców i matki, pogłębiając w mło­

dzieży wiecznie żywe i świeże ideały katolickie.

5. Uświęcić nasze rodziny, wprowadzając do nich głęboką 

cześć Najświętszego Serca Jezusowego i życie euchary­
styczne.

0. Stworzyć w Polsce dla katolików szkolę wryznaniową z ka­
tolickim programem i nauczycielami, z katolickim duchem 
wychowania i nauczania.

7. Współdziałać ze wszystkicmi szlachetnemi usiłowaniami 

obrony Polski przed zamachami żydostwa, masonerji, bol- 

szewizmu i sekciarstwa i stawiać przed oczy wybitnych i za­
służonych w Kościele i w Narodzie pracowników i wodzów.

8. Zwalczać nścmoralność i niewiarę, przeciwstawiając im spo­

tęgowaną cześć i miłość Niepokalanej Dziewicy i Matki 

Marji oraz żywy, bojowy katolicyzm.

9. Przyśpieszyć triumf W iary na wszystkich polach naszego 
życia osobistego i zbiorowego i oddać Polskę Chrystusowi 
aktem publicznej, uroczystej i oficjalnej Intronizacji Jego 

Najświętszego Serca.

10, Ponieść innym narodom radosną nowinę Chrystusową
1 spełnić wśród nich posłannictwo braterstwa i pokoju, wy­

czuwane coraz silniej przez najlepszych synów Polski Ka­
tolickiej.




